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  Prolog


  Po­nie­dzia­łek


  Nie trze­ba było być le­ka­rzem ani choć­by le­d­wie stu­den­tem pierw­sze­go roku me­dy­cy­ny, ba, na­wet nie trze­ba było być na­mięt­nym fa­nem se­ria­lu „Ostry dy­żur”, by już na pierw­szy rzut oka móc stwier­dzić z całą pew­no­ścią, że męż­czy­zna nie żyje. Po­tęż­ny miecz wbi­ty do po­ło­wy czasz­ki był nad wy­raz jed­no­znacz­nym do­wo­dem ta­kie­go sta­nu rze­czy. Gdy­by jed­nak ko­muś to nie wy­star­czy­ło do stwier­dze­nia zgo­nu, to w zu­peł­no­ści po­win­na go do tego skło­nić stru­ga gę­stej krwi cią­gną­cej się od gło­wy, przez szy­ję i ple­cy, aż do pod­ło­gi.


  - Coś mało tej krwi - po­my­ślał An­drzej So­kół, wpa­tru­jąc się w ma­lut­ką, czer­wo­ną ka­łu­żę, zmie­nia­jąc się w jed­nej chwi­li ze zszo­ko­wa­ne­go świad­ka zbrod­ni w cie­kaw­skie­go dzien­ni­ka­rza. - Przy tak głę­bo­kiej ra­nie po­win­no być jej chy­ba wię­cej? Chy­ba... W koń­cu nie je­stem ani le­ka­rzem, ani stu­den­tem pierw­sze­go roku me­dy­cy­ny, ani na­mięt­nym fa­nem „Ostre­go dy­żu­ru” - ma­chi­nal­nie uśmiech­nął się pod no­sem.


  Stał tak, wpa­tru­jąc się w cia­ło jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny, gdy na­gle po le­wej stro­nie po­czuł ruch. Nie zdą­żył się ob­ró­cić, spa­dła na nie­go fu­trza­sta po­stać, in­stynk­tow­nie osło­nił się ra­mie­niem, co ura­to­wa­ło go przed ude­rze­niem w twarz. Zrzu­cił pu­szy­sty kłę­bek na pod­ło­gę, do­pie­ro wte­dy zdał so­bie spra­wę, że to kot.


  Zwie­rzę fuk­nę­ło, pod­nio­sło ogon ru­chem peł­nym ko­ciej do­stoj­no­ści i od­da­li­ło się nie­spiesz­nie, jak­by zu­peł­nie nie­świa­do­me tra­ge­dii, któ­ra nie­daw­no się tu­taj ro­ze­gra­ła.


  Od­pro­wa­dza­jąc zwie­rzę wzro­kiem, So­kół ode­tchnął i się­gnął do kie­sze­ni po pry­wat­ną ko­mór­kę, by za­dzwo­nić na po­li­cję.


  - Nie ru­szaj się, bo strze­lę - usły­szał za ple­ca­mi ostry mę­ski głos.


  - Po­wo­lut­ku wy­cią­gnij dłoń z kie­sze­ni i pod­nieś obie rącz­ki do góry - to był już ktoś inny. - Mam sła­be ner­wy, więc le­piej nie wy­ko­nuj żad­nych gwał­tow­nych ru­chów.


  Rozdział 1


  Pa­ra­dok­sal­nie, kie­dy oka­za­ło się, że wła­ści­cie­la­mi gło­su są po­li­cjan­ci, So­kół po­czuł ulgę. Był pe­wien, że nie­po­ro­zu­mie­nie uda się szyb­ko wy­ja­śnić, jed­nak po­mny do­świad­czeń z or­ga­na­mi ści­ga­nia i wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści, ogra­ni­czył się tyl­ko do wy­po­wie­dze­nia słów: „Ni­cze­go złe­go nie zro­bi­łem”, a na­stęp­nie za­milkł. Wie­dział, że w tym mo­men­cie ja­kie­kol­wiek tłu­ma­cze­nia nie mają więk­sze­go sen­su.


  Pod­czas gdy je­den z po­li­cjan­tów trzy­mał go na musz­ce, dru­gi za­kuł w kaj­dan­ki, po­uczył o przy­słu­gu­ją­cych mu pra­wach, spraw­nie prze­szu­kał, za­bie­ra­jąc oba te­le­fo­ny, pry­wat­ny i służ­bo­wy, po czym wy­pro­wa­dził z domu i wsa­dził do ra­dio­wo­zu. Kie­dy ru­szy­li, So­kół do­strzegł, jak pry­wat­na ko­mór­ka, rzu­co­na na de­skę roz­dziel­czą, wi­bru­je.


  - Mogę ode­brać? - za­py­tał So­kół z głu­pia frant.


  - Nie, mi­strzu, nie mo­żesz - od­parł kie­row­ca, śmie­jąc się pod no­sem.


  - Z pa­nią Pa­try­cją po­roz­ma­wiasz so­bie w in­nym cza­sie - do­dał dru­gi po­li­cjant, zer­k­nąw­szy na ekran te­le­fo­nu.


  So­kół za­klął pod no­sem, na tyle jed­nak ci­cho, że mun­du­ro­wi nie do­sły­sze­li.


  *


  Pa­try­cja Paw­łow­ska czwar­ty raz w cią­gu pół go­dzi­ny wy­bra­ła nu­mer So­ko­ła, ale ten wciąż nie od­bie­rał. Była już tym moc­no po­de­ner­wo­wa­na, bo do tej pory nie zda­rzy­ło się ni­g­dy, by tak dłu­go igno­ro­wał jej pró­by skon­tak­to­wa­nia się. Gdy nie mógł roz­ma­wiać, to albo od­bie­rał i rzu­cał krót­kie: „Od­dzwo­nię”, albo od­rzu­cał po­łą­cze­nie, co ozna­cza­ło to samo, tyl­ko prze­ka­za­ne w mniej ser­decz­ny spo­sób.


  Na­głym ru­chem od­su­nę­ła apa­rat od ucha, gdy ten wy­dał pi­skli­wy od­głos ozna­cza­ją­cy ko­niec ko­lej­nej pró­by na­wią­za­nia po­łą­cze­nia. Jesz­cze raz spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz. Zde­ner­wo­wa­nie ustą­pi­ło miej­sca zło­ści. I na­wet nie cho­dzi­ło o to, że po wczo­raj­szej ko­la­cji w Pal­miar­ni, od­wo­ła­nej w ostat­niej chwi­li, obie­cał nad­ro­bić za­le­gło­ści dzi­siaj i pójść z nią na spa­cer do por­tu. Rand­ka nie za­jąc, nie uciek­nie, je­śli nie po­spa­ce­ru­ją dziś, zro­bią to w in­nym ter­mi­nie. Cho­dzi­ło o to, że po­trze­bo­wa­ła jego po­mo­cy tu i te­raz, a nie za go­dzi­nę czy dwie.


  Po­de­szła do biur­ka, wzię­ła do ręki naj­now­sze wy­da­nie „Ty­go­dni­ka No­wo­sol­skie­go”, zer­k­nę­ła na pierw­szą stro­nę, na któ­rej wy­mow­ny ty­tuł aż bił po oczach. Ar­ty­kuł „No­wo­sol­scy kaci opo­zy­cji” mó­wił o wy­sta­wie, któ­rą w Mu­zeum Miej­skim zor­ga­ni­zo­wał po­znań­ski od­dział In­sty­tu­tu Pa­mię­ci Na­ro­do­wej. Prze­kaz był la­ko­nicz­ny, ale moc­ny. Na kil­ku­na­stu wiel­kich ta­bli­cach za­miesz­czo­no bio­gra­my pra­cow­ni­ków bez­pie­ki z cza­sów PRL-u, przede wszyst­kim z Zie­lo­nej Góry, ale było też kil­ku es­be­ków z in­nych miast, w tym dwóch z No­wej Soli. Obok da­nych per­so­nal­nych i du­że­go zdję­cia po­da­no tak­że ścież­kę ka­rie­ry by­łych funk­cjo­na­riu­szy, opu­bli­ko­wa­no też kil­ka do­ku­men­tów świad­czą­cych o ich po­świę­ce­niu i za­wzię­to­ści we wpro­wa­dza­niu so­cja­li­zmu i wal­ce z wro­ga­mi ustro­ju. Bio­gra­my no­wo­so­lan ty­go­dnik za­mie­ścił na roz­kła­dów­ce, przy­ta­cza­jąc każ­dą, na­wet naj­mniej­szą in­for­ma­cję z wy­sta­wy. Ca­łość ma­te­ria­łu sko­men­to­wał je­den z naj­bar­dziej zna­nych no­wo­sol­skich dzia­ła­czy nie­pod­le­gło­ścio­wych, Ste­fan Ję­dry­szek. Zro­bił to krót­kim zda­niem: „To nie byli lu­dzie, to były ka­na­lie”.


  - Ka­na­lie - wes­tchnę­ła głę­bo­ko, wpa­tru­jąc się w zdję­cie Sta­ni­sła­wa Mru­ka.


  *


  Mi­ja­ła już go­dzi­na, od­kąd po­li­cjan­ci zo­sta­wi­li So­ko­ła w po­ko­ju prze­słu­chań, więc za­czy­nał się nie­cier­pli­wić. Dla spo­ko­ju du­cha po­sta­no­wił w my­ślach od­two­rzyć bieg wy­da­rzeń ostat­nich kil­ku go­dzin na wy­pa­dek wzię­cia go w krzy­żo­wy ogień py­tań.


  Kie­dy w No­wej Soli, na uli­cy Grot­t­ge­ra wsia­dał do swo­jej war­sza­wy M224, nic nie za­po­wia­da­ło dnia ob­fi­tu­ją­ce­go aż w ta­kie atrak­cje. Po dro­dze za­je­chał pod Are­nę So­la­ni­na, gdzie za­re­zer­wo­wał je­den tor do krę­gli na wie­czor­ne spo­tka­nie ze zna­jo­my­mi, któ­re pla­no­wa­li tuż po ką­pie­li w miej­skim ba­se­nie. Gdy wy­szedł z bu­dyn­ku, wo­kół auta zgro­ma­dził się już tłu­mek ga­piów, mile po­łech­ta­ny za­in­te­re­so­wa­niem od­po­wia­dał na stan­dar­do­we w ta­kich przy­pad­kach py­ta­nia. War­sza­wa była z rocz­ni­ka 1969, ko­lo­ru zie­lo­ne­go nr 51, za­rów­no koł­pa­ki, jak i zde­rza­ki oraz klam­ki były wy­ko­na­ne z me­ta­lu i do tego ni­klo­wa­ne. Jak zwy­kle od­po­wie­dzi na py­ta­nie, ile pali na 100 km, to­wa­rzy­szył gło­śny jęk. Ale re­ak­cja nie mo­gła być prze­cież inna, sko­ro sil­nik war­sza­wy po­jem­no­ści 2120 cm sześc. pił jak smok: 12 li­trów na każ­dą set­kę, kie­dyś ben­zy­ny oło­wio­wej, te­raz już bez­oło­wio­wej, ale za to ze spe­cjal­nym do­dat­kiem uszczel­nia­ją­cym za­wo­ry.


  Pół go­dzi­ny póź­niej skrę­cał już w Zie­lo­nej Gó­rze z uli­cy Li­lio­wej w Da­lio­wą. Z po­li­to­wa­niem spoj­rzał na na­wierzch­nię. Na­szła go gorz­ka re­flek­sja. Mimo że mi­nę­ło już 25 lat od roz­po­czę­cia bu­do­wy Osie­dla Kwia­to­we­go na Ję­drzy­cho­wie, aku­rat ta dro­ga i chod­nik wo­ła­ły o po­mstę do nie­ba. Ba­nał, że dziu­ra go­ni­ła dziu­rę, był ba­na­łem, ale w przy­pad­ku Da­lio­wej nie od­da­wał fak­tycz­ne­go sta­nu rze­czy. Na­wierzch­nia tej uli­cy była jed­ną wiel­ką wy­rwą. Ale prze­cież tu­taj nie wpro­wa­dził się nikt zna­czą­cy, tak jak na jed­nej z są­sied­nich ulic, gdzie przed laty, ty­dzień po prze­pro­wadz­ce ów­cze­sne­go wi­ce­pre­zy­den­ta mia­sta za­czę­to bu­do­wać dro­gę i sta­wiać la­tar­nie...


  Ze wzglę­du na wy­bo­je je­chał wol­no i, tak jak się spo­dzie­wał, dom Stay­era za­uwa­żył od razu. Zresz­tą, re­zy­den­cję - bo na­zy­wa­nie jej zwy­kłym do­mem by­ło­by spo­rym nie­tak­tem - trud­no było prze­ga­pić. Bu­dy­nek miesz­kal­ny zaj­mo­wał nie­mal całą sze­ro­kość dział­ki, aż ci­snę­ło się na usta py­ta­nie, ja­kim cu­dem wła­ści­ciel ob­szedł pra­wo bu­dow­la­ne na­ka­zu­ją­ce po­zo­sta­wie­nie wol­nej prze­strze­ni mię­dzy za­bu­do­wą a ogro­dze­niem? Ow­szem, za­wsze moż­na się było do­ga­dać z są­sia­da­mi, ale kto chciał­by mieć coś ta­kie­go pod sa­mym no­sem? Za­trzy­mał auto i wy­siadł.


  Py­ta­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi, a uwa­gę So­ko­ła przy­ku­ły wie­życz­ki owe­go domu, wróć, re­zy­den­cji. Może i pro­jek­tan­to­wi przy­świe­ca­ła ja­kaś idea, może i słusz­na, ale na pew­no nie w ta­kim oto­cze­niu. Ro­zej­rzał się do­oko­ła, wszę­dzie wi­dać było mniej lub bar­dziej kwa­dra­to­we kloc­ki, te mniej - były now­sze, te bar­dziej - to po­zo­sta­łość po la­tach świet­no­ści ko­mu­ni­zmu, któ­ry i w bu­dow­nic­twie jed­no­ro­dzin­nym od­ci­snął nie­po­wta­rzal­ne pięt­no.


  Pod­szedł do furt­ki otwie­ra­nej elek­tro­zam­kiem, nie była za­mknię­ta. Wi­dać go­spo­darz, spo­dzie­wa­jąc się go­ścia, zo­sta­wił ją otwar­tą. So­kół spoj­rzał na ze­ga­rek, do po­łu­dnia bra­ko­wa­ło mi­nu­ty.


  - Je­stem punk­tu­al­nie - ucie­szył się, pchnąw­szy furt­kę. Kie­dy sta­nął przed drzwia­mi domu, wróć, re­zy­den­cji, wie­dział już, że coś jest nie tak. Były uchy­lo­ne. - Za dużo ame­ry­kań­skich fil­mów się na­oglą­da­łem - wes­tchnął. Nie na­my­śla­jąc się wie­le, trą­cił je de­li­kat­nie, otwo­rzy­ły się bez­gło­śnie.


  Wszedł do środ­ka, od razu kie­ru­jąc się do celu. Po­miesz­czeń w tym bu­dyn­ku było całe mnó­stwo i to na kil­ku pię­trach i pół­pię­trach, ale ich roz­kład - przy­naj­mniej tych wio­dą­cych do głów­ne­go sa­lo­nu - znał do­sko­na­le, dzię­ki temu, że był tu kil­ka razy pod­czas ko­lę­dy, jesz­cze jako mi­ni­strant. Co praw­da było to do­brych kil­ka­na­ście lat temu, kie­dy wła­ści­cie­lem wil­li był ktoś inny, ale pa­mięć w tym wzglę­dzie miał świet­ną.


  - Prze­rwa­łem me­dy­ta­cję? - po­li­cjant, do któ­re­go na­le­żał głos, mu­siał wejść nie­mal bez­sze­lest­nie, bo So­kół nie wy­czuł wcze­śniej jego obec­no­ści.


  - Me­dy­ta­cję nie, tyl­ko pu­ste go­dzi­ny prze­bie­gu - od­ciął się bły­ska­wicz­nie. - Trzy­ma­cie mnie tu­taj już osiem­dzie­siąt mi­nut bez przed­sta­wie­nia ja­kich­kol­wiek za­rzu­tów.


  - A ja­kie za­rzu­ty po­win­ni­śmy, pana zda­niem, przed­sta­wić?


  - So­bie, mar­no­wa­nie mo­je­go cen­ne­go cza­su. Mnie, żad­ne.


  - Jaki bez­czel­ny - za­śmiał się, sia­da­jąc na brze­gu sto­łu. - Bez­praw­ne wtar­gnię­cie na te­ren pry­wat­nej po­se­sji, to raz. Dwa, mor­der­stwo z pre­me­dy­ta­cją - pa­trzył So­ko­ło­wi pro­sto w oczy.


  - To wszyst­ko? - wy­trzy­mał spoj­rze­nie. - Kiep­sko z wami... Nie ma mowy o żad­nym wtar­gnię­ciu, o mor­der­stwie nie wspo­mi­na­jąc. By­łem umó­wio­ny z pa­nem Stay­erem na dwu­na­stą. Furt­ka była otwar­ta, drzwi wej­ścio­we też, po­my­śla­łem, że wła­ści­ciel jest za­ję­ty czymś waż­nym i dla­te­go zo­sta­wił mi wol­ną dro­gę do­stę­pu do domu. Wsze­dłem, zo­ba­czy­łem to, co zo­ba­czy­łem i wła­śnie się­ga­łem do kie­sze­ni po te­le­fon ko­mór­ko­wy, by we­zwać po­li­cję, gdy funk­cjo­na­riu­sze się zja­wi­li. Tyle.


  - Jaka pięk­na hi­sto­ryj­ka - uśmiech­nął się po­błaż­li­wie, ni­czym na­uczy­ciel do ucznia, któ­ry uspra­wie­dli­wia swo­je spóź­nie­nie wy­bu­chem gazu w miesz­ka­niu. - A przy­pad­kiem pan o czymś nie za­po­mniał?


  - Przy­pad­kiem o czym?


  - O tym, że gdy pan mor­do­wał pana Stay­era za­byt­ko­wym mie­czem ry­cer­skim, to jego dziel­ny kot sta­nął w obro­nie swo­je­go wła­ści­cie­la i pana po­dra­pał - wska­zał na czer­wo­ną szra­mę na szyi So­ko­ła. - Na pań­skim płasz­czu zna­leź­li­śmy ko­cie kła­ki. Je­stem pe­wien, że gdy prze­pro­wa­dzi­my ba­da­nia, po­twier­dzi się, że to sierść wła­śnie tego zwie­rzę­cia.


  - Bra­wo - So­kół za­kla­skał trzy razy. - Ba­da­nia prze­pro­wa­dzi­cie sami, czy dla pew­no­ści zle­ci­cie to la­bo­ra­to­rium CSI w Mia­mi? Nie­wąt­pli­wie ru­dzie­lec Ho­ra­cy ma taki sprzęt, że był­by w sta­nie okre­ślić li­nię tego kota do ty­gry­sa sza­blo­zęb­ne­go włącz­nie.


  - Jest pan strasz­nie iry­tu­ją­cy - syk­nął.


  - To jest nas dwóch - So­kół wstał, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie. - Pan mnie wy­trą­cił z rów­no­wa­gi, to ja, dla rów­no­wa­gi, wy­trą­ci­łem z rów­no­wa­gi pana - do­dał wy­ja­śnia­ją­co. - Obaj do­brze wie­my, że nie mia­łem nic wspól­ne­go z tym za­bój­stwem, może tyl­ko tyle, że zna­la­złem się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wym cza­sie - usiadł z po­wro­tem na krze­śle i spoj­rzał prze­cią­gle na funk­cjo­na­riu­sza.


  Rozdział 2


  Pa­try­cja zre­zy­gno­wa­na prze­sta­ła dzwo­nić do So­ko­ła, wy­sła­ła tyl­ko SMS-a z proś­bą o kon­takt. Na­stęp­nie wy­bra­ła nu­mer do mamy.


  - Cześć, mamo - za­czę­ła. - Pew­nie wiesz, w ja­kiej spra­wie dzwo­nię...


  - Do­my­ślam się - od­par­ła. - Je­stem w pra­cy i nie mogę te­raz na ten te­mat roz­ma­wiać.


  - Nie mo­żesz wyjść na chwi­lę do ubi­ka­cji?


  - Po co? - spy­ta­ła wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­na.


  - Bo chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­cze­go przez dwa­dzie­ścia pięć lat na­wet sło­wem się nie za­jąk­nę­łaś na te­mat tego, że twój ro­dzo­ny brat jest es­be­kiem? I to w do­dat­ku ta­kim, któ­ry prze­śla­do­wał lu­dzi - wy­ce­dzi­ła zła na wuj­ka, mamę i cały świat.


  - Dziec­ko... To nie jest roz­mo­wa na te­le­fon. Po­roz­ma­wia­my, jak wró­cę do domu.


  - Już to wi­dzę - prych­nę­ła. - Wiesz, mamo, co jest w tym wszyst­kim naj­gor­sze, po­mi­ja­jąc fakt, że ra­zem z tatą ukry­wa­li­ście to przede mną?


  - Taty do tego nie mie­szaj - wes­tchnę­ła. - Kie­dyś, gdy jesz­cze by­łaś mała, wy­mu­si­łam na nim obiet­ni­cę, że ni­g­dy ci nie zdra­dzi, kim był wu­jek Sta­szek.


  - Wu­jek Sta­szek... Jak to ład­nie brzmi - iro­ni­zo­wa­ła. - Prze­rwa­łaś mi, nie do­koń­czy­łam... Wiesz, co jest w tym naj­gor­sze?


  - Co, skar­bie?


  - Że ja go tak bar­dzo lu­bi­łam.


  *


  - Chce mi pan po­wie­dzieć, że zu­peł­nie przy­pad­kiem wszedł do miesz­ka­nia aku­rat tuż po tym, jak do­szło w nim do bru­tal­ne­go mor­der­stwa? - rzu­cił po­li­cjant kpią­co.


  - A pan chce mi po­wie­dzieć, że zu­peł­nie przy­pad­kiem po­li­cjan­ci zja­wi­li się aku­rat wte­dy, kie­dy ja tam by­łem? - So­kół od­ciął się bły­ska­wicz­nie. - Już mó­wi­łem: by­łem umó­wio­ny, furt­ka i drzwi były otwar­te, to wsze­dłem. Gdy­bym się spo­dzie­wał, że mój roz­mów­ca sie­dzi przy biur­ku z mie­czem wbi­tym w gło­wę, to nie pa­ko­wał­bym się do środ­ka, tyl­ko od razu za­dzwo­nił po pań­skich ko­le­gów.


  - W ja­kiej spra­wie był pan umó­wio­ny ze Stay­erem?


  - Pan wy­ba­czy - uśmiech­nął się nie­wy­raź­nie.


  - Nie mam cze­go wy­ba­czać - wark­nął. - Cze­kam na od­po­wiedź.


  - Po­wi­nien pan wie­dzieć, że obo­wią­zu­je mnie ta­jem­ni­ca dzien­ni­kar­ska.


  - Fa­cet nie żyje i nic już pana nie obo­wią­zu­je.


  - To dla mnie za­szczyt - wy­pa­lił na­gle So­kół.


  - Że co? - po­li­cjant zmarsz­czył brwi.


  - Spo­tkać w pań­skiej oso­bie tak wy­bit­ne­go spe­cja­li­stę od pra­wa pra­so­we­go. Miło wie­dzieć, że roz­ma­wiam z kimś, kto w ułam­ku se­kun­dy po­tra­fi od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czy ta­jem­ni­ca dzien­ni­kar­ska prze­sta­je dzia­łać po śmier­ci roz­mów­cy - wy­ja­śnił gło­sem tak spo­koj­nym, że aż iry­tu­ją­cym. - Moż­na wie­dzieć, gdzie pan pro­fe­sor wy­kła­da? Je­śli to Po­znań lub Wro­cław, to chęt­nie wpad­nę na za­ję­cia. Na pew­no do­wie­dział­bym się wie­lu in­te­re­su­ją­cych rze­czy.


  Po­li­cjan­ta o mało nie za­la­ła krew.


  *


  - Od­wo­łaj go, bo za­cznie się rzeź­nia - ko­mi­sarz Mi­łosz Kle­emann z Wy­dzia­łu Kry­mi­nal­ne­go Ko­men­dy Miej­skiej Po­li­cji w Zie­lo­nej Gó­rze wy­dał po­le­ce­nie gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. Ra­zem z dru­gim funk­cjo­na­riu­szem, Ry­szar­dem Grodz­kim, od po­cząt­ku przy­słu­chi­wa­li się roz­mo­wie z So­ko­łem, od­dzie­le­ni gru­bą i dźwię­kosz­czel­ną szy­bą.


  Grodz­ki na­ci­snął gu­zik in­ter­ko­mu i wy­dał krót­kie po­le­ce­nie. Po­li­cjant prze­słu­chu­ją­cy So­ko­ła burk­nął coś pod no­sem, po czym wy­szedł, chwi­lę póź­niej stał już obok Kle­eman­na.


  *


  Po roz­mo­wie z mamą Pa­try­cja była w jesz­cze gor­szym na­stro­ju niż przed chwi­lą. A do tego An­drzej wciąż nie od­dzwa­niał. Wes­tchnę­ła głę­bo­ko, po­sta­no­wi­ła za­pa­rzyć her­ba­tę, to po­win­no po­móc się uspo­ko­ić. Gdy czaj­nik za­gwiz­dał, za­la­ła wrząt­kiem li­ście, przy­kry­ła fi­li­żan­kę spodkiem. Po dwóch mi­nu­tach na­pój był go­to­wy, mu­siał jesz­cze tyl­ko osty­gnąć.


  Usia­dła na pa­ra­pe­cie, wpa­tru­jąc się w ko­lo­ro­wą ko­ro­nę ro­sną­ce­go za oknem klo­nu. Za­czę­ła so­bie przy­po­mi­nać, jak po­zna­ła An­drze­ja. Już po pierw­szym spo­tka­niu, kie­dy od­wie­dził ją i mamę tuż po tra­gicz­nej śmier­ci Mag­dy, po­czu­ła coś, cze­go po­cząt­ko­wo nie po­tra­fi­ła na­zwać. Gdy po­tem wplą­tał się w tą tra­gicz­ną w skut­kach spra­wę z ro­syj­ską ma­fią, drża­ła o jego ży­cie. Na szczę­ście, po kil­ku dniach uciecz­ki przez po­ło­wę kra­ju, wró­cił cały i zdro­wy.


  Uśmiech­nę­ła się na myśl, że, kie­dy już przy­je­chał wte­dy do No­wej Soli w glo­rii bo­ha­te­ra, nie mia­ła od­wa­gi do nie­go za­dzwo­nić. Ale on miał i za­dzwo­nił. Od tam­te­go cza­su mi­nę­ło już ile? Pięć mie­się­cy? Jak ten czas leci...


  Na­gle po­czu­ła ukłu­cie gdzieś w oko­li­cach ser­ca, uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo jej na nim za­le­ży. Na tej jego opie­ce i ro­dzą­cej się mi­ło­ści, któ­rą wy­czu­wa­ła pod ota­cza­ją­cą go ma­ską obo­jęt­no­ści. To w głów­nej mie­rze dzię­ki nie­mu jako tako ra­dzi­ła so­bie z odej­ściem sio­stry, tak­że jej mama za­przą­ta­ła so­bie my­śli czymś in­nym, nie tyl­ko śmier­cią Mag­dy.


  Te­raz po­trze­bo­wa­ła jego obec­no­ści i po­mo­cy bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek do­tąd. A jego nie było!


  *


  - To jest na­gra­nie z mo­ni­to­rin­gu w wil­li zro­bio­ne na dłu­go przed po­by­tem dzien­ni­ka­rza i wej­ściem na­szych - Kle­emann po­ka­zał ko­le­dze wła­ści­wy kadr. - To nie So­kół. Na bank.


  - Wi­dzę - po­li­cjant po­ki­wał gło­wą. - A od­ci­ski?


  - Zga­dza­ją się tyl­ko te z furt­ki i klam­ki w drzwiach wej­ścio­wych, z na­rzę­dzia zbrod­ni już nie - od­po­wie­dział Grodz­ki. - Przy prze­szu­ka­niu u So­ko­ła nie zna­le­zio­no rę­ka­wi­czek, więc to nie on użył mie­cza.


  - W ta­kim ra­zie wy­cho­dzi na to, że u na­sze­go umar­la­ka był ktoś jesz­cze - stwier­dził po­li­cjant, pu­ka­jąc pal­cem w ekran mo­ni­to­ra.


  - Spró­buj raz jesz­cze wy­py­tać o cel spo­tka­nia - pe­ro­ro­wał Kle­emann. - Ale je­że­li fa­cet znów od­po­wie, że obo­wią­zu­je go ta­jem­ni­ca dzien­ni­kar­ska, to go nie na­ci­skaj, bo nie chcę za­cząć ju­trzej­sze­go dnia od lek­tu­ry „No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go”, w któ­rym na pierw­szej stro­nie, tuż pod tek­stem o za­mor­do­wa­niu Stay­era, znaj­dzie się ką­śli­wy ka­wa­łek o bru­tal­nych dzia­ła­niach zie­lo­no­gór­skiej po­li­cji. Ja­sne?


  - Ja­sne - przy­tak­nął.


  Chwi­lę póź­niej sie­dział już na­prze­ciw­ko So­ko­ła. Raz jesz­cze, tym ra­zem o wie­le bar­dziej uprzej­mym to­nem, spy­tał o cel spo­tka­nia u Stay­era. Kie­dy So­kół, rów­nie uprzej­mie co po­li­cjant, od­mó­wił od­po­wie­dzi, zmie­nił te­mat.


  - To ina­czej: co może pan po­wie­dzieć?


  - Je­dy­nie to, że Stay­er po­pro­sił mnie o spo­tka­nie - od­rzekł So­kół.


  - Do­my­śla się pan, dla­cze­go po­pro­sił o roz­mo­wę wła­śnie z pa­nem? W re­dak­cji w Zie­lo­nej Gó­rze pra­cu­je kil­ku­na­stu pań­skich ko­le­gów, a Stay­er chciał się spo­tkać z dzien­ni­ka­rzem z No­wej Soli? Ka­prys?


  - Po­ję­cia nie mam - od­parł, zresz­tą zgod­nie z praw­dą. - I już się pew­nie nie do­wie­my - tym ra­zem skła­mał, ma­jąc na­dzie­ję, że on sam do tego doj­dzie i to wkrót­ce.


  W gło­wie wciąż brzmia­ły mu sło­wa Stay­era z po­ran­nej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej: „Mam dla pana taki te­mat, że gdy­by w Pol­sce da­wa­li Pu­lit­ze­ra, to już miał­by go pan w kie­sze­ni! A przy oka­zji zgar­nie pan jesz­cze na­gro­dę za ar­che­olo­gicz­ne od­kry­cie roku!”.


  Na py­ta­nie o szcze­gó­ły Stay­er nie od­po­wie­dział, za­śmiał się tyl­ko, mó­wiąc, że wszyst­kie­go do­wie się na miej­scu.


  Tak, do­wie­dział się. Aku­rat.


  *


  Na­tych­miast po wyj­ściu z ko­men­dy So­kół zer­k­nął na ode­bra­ną w dy­żur­ce ko­mór­kę i spraw­dził nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia. Pa­try­cja dzwo­ni­ła szes­na­ście razy. Wes­tchnął głę­bo­ko, wy­bie­ra­jąc nu­mer.


  *


  Od razu, gdy tyl­ko dzien­ni­karz opu­ścił po­kój prze­słu­chań, Kle­emann ra­zem z Grodz­kim uda­li się do ga­bi­ne­tu ko­men­dan­ta miej­skie­go po­li­cji Grze­go­rza Przy­by­szew­skie­go. Ten cze­kał na nich nie­cier­pli­wie. Gdy we­szli, bez sło­wa wska­zał ręką dwa fo­te­le.


  - To nie on - rzekł Kle­emann, sia­da­jąc.


  - Ry­siu mnie już wcze­śniej uprze­dził, że to może być fał­szy­wy trop - stwier­dził Przy­by­szew­ski, pa­trząc na dru­gie­go funk­cjo­na­riu­sza. - Je­steś pe­wien? - prze­niósł wzrok na ko­mi­sa­rza.


  - To nie on - po­wtó­rzył Kle­emann spo­koj­nie.


  - Skąd ta pew­ność? - na­ci­skał ko­men­dant. - Prze­cież przy­dy­ba­li­ście go­ścia na miej­scu zda­rze­nia!


  - Ni­g­dzie w miesz­ka­niu ani na na­rzę­dziu zbrod­ni nie ma śla­dów jego li­nii pa­pi­lar­nych, są tyl­ko na drzwiach wej­ścio­wych i furt­ce - tłu­ma­czył. - To po­twier­dza jego wer­sję, że był umó­wio­ny ze Stay­erem i wi­dząc otwar­te drzwi wszedł do środ­ka.


  - To się trzy­ma kupy - przy­znał Przy­by­szew­ski nie­chęt­nie. - Czy­li pi­smak to fał­szy­wy trop.


  - Jesz­cze bym o tym nie prze­są­dzał - za­prze­czył Kle­emann. - Wciąż po­zo­sta­je w krę­gu na­szych za­in­te­re­so­wań, na ra­zie chcę go mieć na oku. Dla­te­go do­stał ogon.


  - Co ma­cie na chwi­lę obec­ną? - zmie­nił te­mat.


  - Mi­chał Stay­er, ko­lek­cjo­ner an­ty­ków, wła­ści­ciel wil­li przy uli­cy Da­lio­wej na Osie­dlu Kwia­to­wym na Ję­drzy­cho­wie - otwo­rzył no­tes i za­czął czy­tać. - Po­sia­dłość ku­pił przed sze­ścio­ma laty, we­dług na­szych in­for­ma­cji mógł za nią dać ja­kieś dwa mi­lio­ny zło­tych...


  - Spo­ro - wtrą­cił.


  - Nie dla nie­go - od­rzekł. - War­tość ma­jąt­ku Stay­era sza­co­wa­na jest na sie­dem do dzie­się­ciu mi­lio­nów. Fa­cet jest... Był po­sia­da­czem spo­rej ko­lek­cji an­ty­ków. Więk­szość z nich umie­ścił w ban­kach, nie­któ­re eks­po­na­ty wy­po­ży­czył mu­ze­om w ca­łej Eu­ro­pie, kil­ka eg­zem­pla­rzy po­dob­no trzy­mał w sej­fie w wil­li.


  - Oczy­wi­ście nic nie zgi­nę­ło?


  - Tego jesz­cze nie wie­my, cze­ka­my na spe­ca, któ­ry spró­bu­je otwo­rzyć to cac­ko. Tak na oko waży ze dwie tony, wstęp­ne oglę­dzi­ny nie po­twier­dzi­ły pró­by wła­ma­nia, ale z dru­giej stro­ny mo­gło być tak, że ten, kto Stay­era stuk­nął, naj­pierw wy­cią­gnął od nie­go kod, za­brał parę fan­tów i za­mknął za sobą drzwi...


  - Sej­fu, bo wej­ścio­we zo­sta­wił otwar­te - do­pre­cy­zo­wał Grodz­ki.


  Kle­emann i Przy­by­szew­ski otak­so­wa­li go zim­nym spoj­rze­niem.


  - Stay­er to ko­lek­cjo­ner an­ty­ków i za­byt­ków, ku­po­wał i sprze­da­wał wszyst­ko, co mia­ło ja­ką­kol­wiek war­tość - mó­wił da­lej Kle­emann. - Dla ja­sno­ści, cena fan­tów, któ­re sta­no­wi­ły dla nie­go war­tość i któ­ry­mi był ła­skaw za­przą­tać so­bie gło­wę, za­czy­na­ła się od kil­ku ty­się­cy euro.


  - Czy­li zwy­czaj­ny han­dlarz? - Przy­by­szew­ski po­dra­pał się po gło­wie.


  - Tak - od­po­wie­dział Grodz­ki. - To nie był ża­den mi­ło­śnik sta­ro­ci, tyl­ko di­ler. Fa­ce­ta po­dej­rze­wa­no o kon­tak­ty z mię­dzy­na­ro­do­wą szaj­ką prze­myt­ni­ków an­ty­ków, in­te­re­so­wał się nim In­ter­pol i Cen­tral­ne Biu­ro Śled­cze, ale jak do tej pory nie uda­ło się mu ni­cze­go udo­wod­nić.


  - I już się pew­nie nie uda - wes­tchnął ko­men­dant. - A ten miecz?


  - Cze­goś ta­kie­go jesz­cze nie wi­dzia­łem - Kle­emann po­ki­wał z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. - Nie je­stem płat­ne­rzem, ale na­wet na mnie, la­iku w tych spra­wach, ten okaz zro­bił nie lada wra­że­nie. Jest po­tęż­ny, chy­ba dwu­ręcz­ny, mi­ster­nie gra­we­ro­wa­ny i wy­glą­da, jak­by zo­stał wy­ku­ty bar­dzo daw­no temu, choć po­ję­cia nie mam, czy to cza­sem nie ja­kaś współ­cze­sna pod­rób­ka.


  - I tym mie­czem ktoś fa­ce­to­wi roz­łu­pał gło­wę - za­my­ślił się Przy­by­szew­ski. - Mu­siał temu ko­muś nie­źle za­leźć za skó­rę.


  - To był zna­jo­my, sze­fie - Grodz­ki uznał, że to do­bry mo­ment, by na po­wrót włą­czyć się do roz­mo­wy. - Moż­na tak wnio­sko­wać, bo nie ma śla­dów wła­ma­nia ani wal­ki, nie li­cząc stłu­czo­nej do­nicz­ki - mó­wił da­lej, wi­dząc apro­bu­ją­ce spoj­rze­nie ko­men­dan­ta. - We­dług nas było tak: Stay­er otwo­rzył drzwi ko­muś zna­jo­me­mu, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc. We­szli do środ­ka, roz­ma­wia­li, Stay­er sie­dział przy biur­ku, pod­czas gdy ten ktoś albo cho­dził po sa­lo­nie, albo też po­szedł na przy­kład do to­a­le­ty a gdy wró­cił, chwy­cił za miecz i...


  - Uło­mek to nie był, bo jak mó­wi­łem, to naj­pew­niej miecz dwu­ręcz­ny i spo­ro waży - do­dał Kle­emann.


  - Stay­er miał elek­tro­nicz­ny no­tes, taki dro­gi ga­dżet - Grodz­ki po­dał ko­men­dan­to­wi zdję­cie urzą­dze­nia. - Spraw­dzi­li­śmy, nie ma w nim żad­nej wzmian­ki na te­mat za­pla­no­wa­nych spo­tkań biz­ne­so­wych na dziś.


  - A inne są? - za­cie­ka­wił się Przy­by­szew­ski.


  - Dzien­ni­karz o 12.00 i wi­zy­ta u den­ty­sty na 14.00, wy­rwa­nie ósem­ki - wy­ja­śnił Grodz­ki.


  - Fa­cet rze­czy­wi­ście nie był mi­ło­śni­kiem sztu­ki - ko­men­dant uważ­nie przy­glą­dał się fo­to­gra­fii. - Prze­cież to to­tal­ny kicz.


  - Etui no­te­su jest po­wle­czo­ne kro­ko­dy­lą skó­rą i wy­sa­dza­ne bry­lan­ta­mi. Eg­zem­plarz zo­stał zro­bio­ny na spe­cjal­ne za­mó­wie­nie przez ho­len­der­skich ju­bi­le­rów z Am­ster­da­mu - mel­do­wał Kle­emann. - Co nie zmie­nia fak­tu, że to to­tal­ne bez­gu­ście. Zresz­tą, w tym to­wa­rzy­stwie, któ­re by­wa­ło u Stay­era na rau­tach, był po­wszech­nie zna­ny jako czło­wiek nie­ma­ją­cy za grosz do­bre­go sma­ku. No­tes to tyl­ko je­den z wy­róż­nia­ją­cych go ele­men­tów. Gdy­by zo­ba­czył pan wnę­trze wil­li, do­pie­ro zła­pał­by się za gło­wę.


  - Ale dar do in­te­re­sów miał - Grodz­ki nie­chcą­cy wszedł w rolę ad­wo­ka­ta zmar­łe­go. - Może i nie miał zmy­słu pro­jek­tan­ta wnętrz, ale za to miał nosa do elek­tro­ni­ki. Sys­tem mo­ni­to­rin­gu w wil­li jest jed­nym z naj­no­wo­cze­śniej­szych na świe­cie.


  - Na­gra­ło się coś cie­ka­we­go? - Przy­by­szew­ski na­chy­lił się nad biur­kiem w ocze­ki­wa­niu na do­bre wie­ści.


  - Mamy tyl­ko to zdję­cie - Grodz­ki po­dał ten sam wy­druk, któ­ry wcze­śniej zo­stał za­pre­zen­to­wa­ny po­li­cjan­to­wi prze­słu­chu­ją­ce­mu So­ko­ła. - Chłop­cy z la­bo­ra­to­rium wzię­li się za twar­dy dysk i już po­win­ni mieć dla nas coś eks­tra - wy­cią­gnął ko­mór­kę, roz­ma­wiał krót­ko.


  Ko­men­dant i ko­mi­sarz spoj­rze­li na nie­go w wy­cze­ki­wa­niu.


  W od­po­wie­dzi Grodz­ki ob­li­zał ma­chi­nal­nie usta.


  Rozdział 3


  - Cześć - rzu­cił So­kół su­cho.


  - Cze­go chcesz? - głos po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki na­le­żał do zna­jo­me­go funk­cjo­na­riu­sza po­li­cji z tej sa­mej ko­men­dy, z któ­rej do­pie­ro co wy­szedł. Nie zna­li się na tyle do­brze, by okre­ślić tę zna­jo­mość przy­jaź­nią, ale na tyle, by pro­wa­dzić in­te­re­sy, któ­re za­zwy­czaj po­le­ga­ły na tym, iż po­li­cjant sprze­da­wał suk­ce­sy swo­je i naj­bliż­szych ko­le­gów, zaś So­kół w za­mian raz na ja­kiś czas o pew­nych wpad­kach za­nad­to się nie roz­pi­sy­wał. Cza­sa­mi zda­rza­ło się, że dzien­ni­karz po­trze­bo­wał szcze­gól­nych in­for­ma­cji, a po ich uzy­ska­niu jego dług wo­bec źró­dła znacz­nie się po­więk­szał. I to wła­śnie był ten przy­pa­dek.


  - Stay­era ktoś roz­sie­kał mie­czem - So­kół nie ba­wił się w zbęd­ny wstęp. - In­te­re­su­je mnie, czy wie­cie, kto dziś od rana od­wie­dzał go­ścia? Tro­chę cza­su, od­kąd za­czę­li­ście wę­szyć w jego wil­li, już mi­nę­ło, więc coś po­wi­nie­neś wie­dzieć.


  - To śli­ska spra­wa, cięż­ko co­kol­wiek wy­niu­chać... - po­li­cjant tra­dy­cyj­nie uda­wał, że zdo­by­cie in­for­ma­cji na­strę­cza mu ogrom­nych trud­no­ści.


  - Ro­zu­mie się - jak zwy­kle do­pa­so­wy­wał się do za­sad. - Dla­te­go staw­ka razy dwa.


  - Może i być po­trój­na, nie dam rady.


  - Stay­er był zna­ny z tego, że każ­de umó­wio­ne spo­tka­nie za­pi­sy­wał w elek­tro­nicz­nym no­te­si­ku. Sprawdź mi to.


  - Prze­cież mó­wi­łem, że cięż­ko bę­dzie.


  - Dasz radę - uciął dys­ku­sję. - Za pół go­dzi­ny za­dzwo­nię.


  *


  Sły­sząc roz­mo­wę So­ko­ła z po­li­cjan­tem, Mi­ran­da Oswald uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, gra­tu­lu­jąc so­bie do­bre­go ro­ze­gra­nia kwe­stii no­te­su. Mi­mo­wol­nie ro­zej­rza­ła się po sa­mo­cho­dzie, pa­trząc na każ­de­go z trzech męż­czyzn, któ­rzy to­wa­rzy­szy­li jej od kil­ku dni.


  Luk­su­so­we­go le­xu­sa pro­wa­dził 33-let­ni An­dre­as Kauf­man, Nie­miec wy­rzu­co­ny z od­dzia­łów spe­cjal­nych Bun­de­sweh­ry za po­bi­cie ofi­ce­ra, za co od­sie­dział dwa lata w wię­zie­niu o za­ostrzo­nym ry­go­rze. Wy­szedł trzy lata temu i wła­śnie wte­dy wzbu­dził za­in­te­re­so­wa­nie Mi­ran­dy Oswald, tym więk­sze, że był spe­cem od wszel­kiej elek­tro­ni­ki, włą­cza­jąc kom­pu­te­ry. Roz­ma­wia­ła z nim krót­ko, a pro­po­zy­cja, któ­rą mu przed­sta­wi­ła, była na­praw­dę do­bra. Dla­te­go fa­cet się nie za­sta­na­wiał i od trzech lat re­gu­lar­nie ze sobą współ­pra­co­wa­li.


  Dru­gim, nie­mal­że eta­to­wym człon­kiem gru­py, z któ­rym też bar­dzo lu­bi­ła pra­co­wać, był Zi­vko Krkić, star­szy od Kauf­ma­na o dwa lata, Serb z nie­miec­kim oby­wa­tel­stwem, były żoł­nierz Le­gii Cu­dzo­ziem­skiej. Nie był ani wy­so­ki, ani po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, co czę­sto my­li­ło prze­ciw­ni­ków, my­li­ło śmier­tel­nie, bo nie dość, że zna­ko­mi­cie po­słu­gi­wał się róż­ny­mi ro­dza­ja­mi noży, to jesz­cze był świet­nie wy­szko­lo­ny a jego dba­łość o kon­dy­cję fi­zycz­ną im­po­no­wa­ła na­wet sa­mej sze­fo­wej.


  Mi­ran­da Oswald od­wró­ci­ła gło­wę jesz­cze moc­niej, by rzu­cić okiem na sie­dzą­ce­go za nią trze­cie­go męż­czy­znę, Szwe­da. Fre­drik Lun­dqvist miał 38 lat i jako były po­li­cjant z od­dzia­łu an­ty­ter­ro­ry­stycz­ne­go, spe­cja­li­sta od bro­ni pal­nej i ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych, był­by czło­wie­kiem nie­oce­nio­nym, gdy­by nie je­den fe­ler. Otóż Lun­dqvist był nad­zwy­czaj kon­flik­to­wy i no­to­rycz­nie do­pro­wa­dzał do kłót­ni, ostat­nia nie­omal nie za­koń­czy­ła się strze­la­ni­ną.


  - Po tej ak­cji trze­ba mu bę­dzie po­dzię­ko­wać za współ­pra­cę - stwier­dzi­ła w my­ślach. Co praw­da wo­la­ła pra­co­wać w czte­ro­oso­bo­wej eki­pie, bo dzię­ki temu za­wsze ist­nia­ła moż­li­wość po­dzia­łu na dwa mniej­sze ze­spo­ły, ale z dru­giej stro­ny czu­ła pod­świa­do­mie, że ko­lej­ne star­cie wy­wo­ła­ne przez Szwe­da może się skoń­czyć tra­gicz­nie.


  Wró­ci­ła do ob­ser­wa­cji dro­gi przed sa­mo­cho­dem. An­dre­as był świet­nym kie­row­cą i na­wet na ob­cym te­re­nie ra­dził so­bie bez pro­ble­mów, ale miał tę wadę, że lu­bił wy­ko­rzy­sty­wać moc sil­ni­ka, co na pol­skich dro­gach mo­gło się skoń­czyć albo uszko­dze­niem za­wie­sze­nia, albo man­da­tem za prze­kro­cze­nie pręd­ko­ści. To ostat­nie było o tyle nie­bez­piecz­ne, że w przy­pad­ku na­dzia­nia się na maszt z fo­to­ra­da­rem ozna­cza­ło wy­ko­na­nie zdję­cia sa­mo­cho­du i sie­dzą­cych w nim lu­dzi, przy­naj­mniej tych na przed­nich sie­dze­niach. A cze­go, jak cze­go, ale ro­bie­nia so­bie zdjęć Mi­ran­da Oswald uni­ka­ła jak ognia. Dla­te­go co ja­kiś czas trze­ba było Niem­co­wi przy­po­mnieć, że nie znaj­du­je się na to­rze wy­ści­go­wym.


  *


  So­kół wy­brał ko­lej­ny nu­mer, Pa­try­cja ode­bra­ła już po pierw­szym dzwon­ku.


  - Pró­bo­wa­łam się do cie­bie do­dzwo­nić - za­czę­ła moc­no ob­ra­żo­nym to­nem.


  - Zo­sta­łem za­trzy­ma­ny przez po­li­cję - prze­rwał jej, nie chcąc, by do­szło do kłót­ni. - Pa­mię­tasz, mó­wi­łem ci, że je­stem umó­wio­ny z han­dla­rzem an­ty­ka­mi.


  - Pa­mię­tam - po gło­sie było sły­chać, że wciąż nie jest udo­bru­cha­na.


  - Za kil­ka go­dzin będą o nim mó­wić w wia­do­mo­ściach. Ktoś roz­pła­tał mu gło­wę mie­czem.


  - A co ty mia­łeś z tym wspól­ne­go? - za­nie­po­ko­iła się.


  - Pech chciał, że wpa­ko­wa­łem się do jego miesz­ka­nia, gdy już za­czął sty­gnąć. I aku­rat gdy mia­łem dzwo­nić pod 112, to na miej­scu zja­wi­li się po­li­cjan­ci. Tra­fi­łem na ko­men­dę, ma­glo­wa­li mnie tam po­nad go­dzi­nę, w koń­cu któ­ryś mą­drzej­szy do­szedł do wnio­sku, że nie mia­łem nic wspól­ne­go z mor­der­stwem.


  - To tra­fił ci się stre­su­ją­cy dzień.


  - I to moc­no - przy­znał, pod­cho­dząc do sa­mo­cho­du. Do­brze, że za­raz po za­trzy­ma­niu po­pro­sił o od­pro­wa­dze­nie war­sza­wy pod ko­men­dę, bo te­raz mu­siał­by po nią je­chać au­to­bu­sem. Cho­ciaż, szcze­rze mó­wiąc, na­tych­miast po zło­że­niu tej proś­by na­szły go wąt­pli­wo­ści, czy aby po­li­cjan­ci nie uszko­dzą auta. W koń­cu ża­den z nich pew­nie w ży­ciu nie sie­dział w war­sza­wie. Przed ocza­mi jak żywo sta­nę­ła mu za­sko­czo­na twarz po­li­cjan­ta, któ­re­mu tłu­ma­czył, że dru­gi bieg wrzu­ca się przy pręd­ko­ści 30 km/h, a trze­ci, ostat­ni z do­stęp­nych, gdy wska­zów­ka szyb­ko­ścio­mie­rza osią­gnie licz­bę 60. - A co u cie­bie? Dzwo­ni­łaś do mnie tyle razy, że to musi być po­waż­na spra­wa.


  - Tak - wstrzy­ma­ła głos. - Ale przy two­ich pe­ry­pe­tiach moje pro­ble­my bled­ną.


  - Nie mów tak - uśmiech­nął się mi­mo­wol­nie, ocza­mi wy­obraź­ni wi­dząc, jak marsz­czy no­sek w ten cu­dow­nie sek­sow­ny spo­sób. - Po­wiedz, co się sta­ło.


  Pa­try­cja, miej­sca­mi nie­co cha­otycz­nie, opo­wie­dzia­ła o ar­ty­ku­le o no­wo­sol­skich es­be­kach i o tym, że jed­nym z nich oka­zał się być jej wu­jek, wspo­mnia­ła też o do­syć nie­przy­jem­nej roz­mo­wie z mamą. So­kół obie­cał przy­je­chać do No­wej Soli tak szyb­ko, jak to tyl­ko bę­dzie moż­li­we. Umó­wi­li się, że gdy się spo­tka­ją, to po­my­ślą, jak tę spra­wę roz­wią­zać.


  *


  Mi­ran­da Oswald za­gry­zła dol­ną war­gę, roz­my­śla­jąc nad tym wszyst­kim, co wy­da­rzy­ło się w cią­gu ostat­nich dwóch ty­go­dni. Usłu­gi jej gru­py szyb­kie­go re­ago­wa­nia, jak lu­bi­ła o so­bie mó­wić, nie na­le­ża­ły do naj­tań­szych na ryn­ku. Ba, za ro­bo­tę ka­so­wa­ła co naj­mniej 25-30 pro­cent wię­cej od kon­ku­ren­cji, ale że gwa­ran­to­wa­ła przy tym suk­ces i, co waż­niej­sze, brak zbęd­ne­go roz­gło­su, na brak zle­ceń nie na­rze­ka­ła.


  To obec­ne było jed­nak wy­jąt­ko­we z kil­ku wzglę­dów. Zle­ce­nio­daw­ca, biz­nes­men z Nie­miec, za­ofe­ro­wał nie­bo­tycz­ne wy­na­gro­dze­nie w kwo­cie 3 mln euro. I do tego nie mu­sia­ła ni­ko­go za­bi­jać, przy­naj­mniej nie głów­ny cel. Za­da­niem było skom­pro­mi­to­wa­nie jed­ne­go czło­wie­ka i od­na­le­zie­nie pew­ne­go mie­cza. Na­uczo­na do­świad­cze­niem nie za­da­wa­ła zle­ce­nio­daw­cy zbęd­nych py­tań, co nie zna­czy­ło, że nie jest cie­ka­wa, o co cho­dzi­ło z tym mie­czem?


  Choć in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że wy­ko­na­nie za­da­nia może nie pójść tak ła­two, jak­by chcia­ła, to zde­cy­do­wa­ła się je przy­jąć. Mia­ła do­pie­ro 37 lat, ale już od kil­ku my­śla­ła o przej­ściu na eme­ry­tu­rę. Odło­ży­ła dużo pie­nię­dzy i mo­gła po­zwo­lić so­bie na ży­cie na do­brym po­zio­mie. Wła­śnie, do­brym. Ta opcja była do przy­ję­cia, ale Mi­ran­da Oswald zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła­by móc żyć na po­zio­mie dużo wyż­szym niż do­bry. Z trzech mi­lio­nów euro, na­wet po od­ję­ciu udzia­łu współ­pra­cow­ni­ków i kosz­tów ope­ra­cji, jak nic po­win­ny zo­stać ze dwa mi­lio­ny. A to już był ka­pi­tał, któ­ry w zu­peł­no­ści po­wi­nien wy­star­czyć na po­kry­cie eks­tra­fun­du­szu eme­ry­tal­ne­go.


  *


  Grodz­ki ze wszyst­kich sił sta­rał się nie wy­prze­dzać ko­men­dan­ta, cho­ciaż gdy­by mógł, to do la­bo­ra­to­rium po­biegł­by sprin­tem. Kie­dy tyl­ko usły­szał, czy­ja gęba na­gra­ła się w wil­li Stay­era, od razu ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czył sie­bie na czo­łów­kach ga­zet i we wszyst­kich li­czą­cych się pro­gra­mach in­for­ma­cyj­nych roz­gło­śni ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych. Ow­szem, spra­wę pro­wa­dził Kle­emann, ale Ry­siu do­brze wie­dział, że ko­mi­sarz nie­na­wi­dzi udzie­lać się me­dial­nie, dla­te­go ist­nia­ła duża szan­sa, że to on, pod­ko­mi­sarz Grodz­ki, bę­dzie twa­rzą do­cho­dze­nia. Pod­ko­mi­sarz? Przy ta­kiej afe­rze wkrót­ce mógł­by zo­stać ko­mi­sa­rzem!


  Grodz­ki tak się roz­ma­rzył, że wcho­dząc na klat­kę scho­do­wą trą­cił Przy­by­szew­skie­go.


  - Ry­siu, ty się do ki­bla spie­szysz? - wark­nął ko­men­dant.


  - Prze­pra­szam, sze­fie - usłuż­nie otwo­rzył drzwi do la­bo­ra­to­rium.


  W środ­ku, przy sto­le za­sta­wio­nym sprzę­tem elek­tro­nicz­nym cze­ka­ło już dwóch tech­ni­ków.


  - Żeby nie prze­dłu­żać - rzekł je­den z nich, włą­cza­jąc od­twa­rza­nie przy­go­to­wa­ne­go frag­men­tu na­gra­nia. - Do­kład­nie o 9.29 męż­czy­zna w wie­ku oko­ło trzy­dzie­stu lat wszedł do wnę­trza bu­dyn­ku - re­la­cjo­no­wał tech­nik, cho­ciaż wszy­scy zgro­ma­dze­ni do­sko­na­le wi­dzie­li, co dzie­je się na ekra­nie kom­pu­te­ra. - Po krót­kiej roz­mo­wie z Mi­cha­łem Stay­erem do­szło do ostrej kłót­ni, co za­re­je­stro­wa­ła ka­me­ra umiesz­czo­na w przed­po­ko­ju łą­czą­cym głów­ne wej­ście z sa­lo­nem. Po­tem naj­wy­raź­niej obaj pa­no­wie prze­nie­śli się do sa­lo­nu, a po sze­ściu mi­nu­tach nasz obiekt opu­ścił bu­dy­nek.


  - Obiekt, po­wia­dasz - cmok­nął Kle­emann z nie­sma­kiem. - Uwiel­biam tę wa­szą urzę­do­wą gad­kę. To nie jest prze­słu­cha­nie na sali są­do­wej, nie mu­sisz rżnąć eks­per­ta. Nie mo­żesz nor­mal­nie po­wie­dzieć, że na na­gra­niu jest Mar­cin Ma­lic­ki, je­den z naj­lep­szych i naj­bar­dziej zna­nych pol­skich żuż­low­ców?


  - Na­gra­nia z sa­lo­nu nie ma? - Przy­by­szew­ski zi­gno­ro­wał uwa­gę ko­mi­sa­rza.


  - Nie - od­rzekł tech­nik. - We­wnątrz wil­li ka­me­ry były umiesz­czo­ne tyl­ko przy głów­nych drzwiach wej­ścio­wych, przy drzwiach pro­wa­dzą­cych na ta­ras i nad wej­ściem na bal­kon oraz jed­na ukry­ta przy sej­fie.


  - I żad­na nic nie na­gra­ła?


  - Nic a nic - za­pew­nił tech­nik. - Od dzi­siej­sze­go po­ran­ka do praw­do­po­dob­nej go­dzi­ny zgo­nu na­gra­ło się tyl­ko to, co wła­śnie wi­dzie­li­ście. Ma­lic­ki był je­dy­ną oso­bą, któ­ra w tym cza­sie od­wie­dzi­ła Stay­era.


  - Ktoś mógł go za­ła­twić tym mie­czem póź­niej - nie­śmia­ło za­uwa­żył Grodz­ki.


  - O 7.32 Stay­er wy­niósł dwa wor­ki do śmiet­ni­ka i wró­cił do domu. Od tego cza­su w wil­li po­ja­wi­ły się dwie oso­by: Ma­lic­ki i ten wasz dzien­ni­karz, ale pi­smak wszedł do środ­ka co naj­mniej pół­to­rej go­dzi­ny po sza­co­wa­nym cza­sie zej­ścia Stay­era.


  - No to mamy spraw­cę - oznaj­mił Przy­by­szew­ski w za­my­śle­niu, za­sta­na­wia­jąc się, ja­kie re­per­ku­sje po­cią­gnie za sobą oskar­że­nie Ma­lic­kie­go o bru­tal­ne mor­der­stwo za po­mo­cą mie­cza.


  - Na to wy­glą­da - rzu­cił Kle­emann, jed­nak ja­koś tak nie­prze­ko­nu­ją­co, jak­by nie był tego pe­wien.


  - Ja­kieś wąt­pli­wo­ści? - spy­tał Przy­by­szew­ski.


  - Trze­ba spraw­dzić jesz­cze kil­ka kwe­stii - od­parł Kle­emann.


  *


  Kie­dy So­kół za­dzwo­nił do swo­je­go in­for­ma­to­ra po­now­nie, ten był już przy­go­to­wa­ny. Re­la­cja była krót­ka.


  - Je­dy­ne za­pi­sy na dziś to two­je spo­tka­nie o 12.00 i wi­zy­ta u den­ty­sty o 14.00. Ani wcze­śniej, ani póź­niej nie miał nic za­pla­no­wa­ne­go - wy­ce­dził po­li­cjant, po czym na­tych­miast się roz­łą­czył.


  Rozdział 4


  So­kół wje­chał na ob­wod­ni­cę łą­czą­cą Zie­lo­ną Górę z Nową Solą, gdy w jego gło­wie po­ja­wi­ła się pew­na moc­no na­tręt­na myśl. A wła­ści­wie, py­ta­nie.


  Dla­cze­go mor­der­ca Stay­era nie ukradł mie­cza, któ­rym go za­bił? So­kół sły­szał o tym, że po­zo­sta­łe rze­czy z ko­lek­cji ko­lek­cjo­ne­ra były scho­wa­ne w do­brze za­bez­pie­czo­nym sej­fie, więc moż­na było przy­pusz­czać, że je­śli Stay­er nie zdra­dził kodu, to mor­der­ca nie uzy­skał do nich do­stę­pu. Ale za sam miecz wbi­ty w gło­wę ofia­ry mógł­by do­stać... Wła­śnie, ile mógł­by za nie­go do­stać? Kil­ka­set euro? Kil­ka ty­się­cy? A może jesz­cze wię­cej?


  Py­ta­nia po­zo­sta­ły bez od­po­wie­dzi, co moc­no So­ko­ła roz­draż­ni­ło. Bo So­kół bar­dzo nie lu­bił ta­kich py­tań. Dla­te­go na wi­dok dro­go­wska­zu in­for­mu­ją­ce­go o zjeź­dzie na Nie­do­radz pod­jął bły­ska­wicz­ną de­cy­zję, zje­chał z kra­jo­wej „trój­ki”, zmie­rza­jąc do Drzo­no­wa.


  *


  - Po­ję­cia nie mam, dla­cze­go Ma­lic­ki nie za­brał mie­cza - Grodz­ki na­wet gdy­by chciał roz­wiać wąt­pli­wo­ści ko­mi­sa­rza, to nie był w sta­nie, przy­naj­mniej nie na tym eta­pie śledz­twa.


  - Ry­siu, nie Ma­lic­ki, tyl­ko mor­der­ca - spro­sto­wał Kle­emann, roz­cią­ga­jąc się na krze­śle i sze­ro­ko zie­wa­jąc. - Nie mamy jesz­cze do­wo­dów po­twier­dza­ją­cych winę żuż­low­ca - wy­ja­śnił. - A co do mie­cza, to mam po­mysł. Sprawdź­my, ile on jest wart.


  - Jak?


  - W po­bli­żu jest tyl­ko je­den czło­wiek, któ­ry może coś wie­dzieć na ten te­mat - wstał i chwy­cił za klu­czy­ki do służ­bo­we­go for­da mon­deo le­żą­ce na biur­ku.


  *


  Kie­dy So­kół par­ko­wał war­sza­wę przed głów­nym wej­ściem do Mu­zeum Woj­sko­we­go w Drzo­no­wie, opla cor­sy, któ­ry je­chał za nim od Nie­do­ra­dza, przez Za­to­nie, Kieł­pin, Ochlę i Świd­ni­cę, nie wi­dział już w tyl­nym lu­ster­ku, ale i tak był pe­wien, że śle­dzą­ce go auto jest gdzieś w po­bli­żu.


  Po­sta­no­wiw­szy ogo­nem za­jąć się póź­niej, skie­ro­wał swo­je kro­ki do mu­zeum. Do­cho­dzi­ła 17.00 i obiekt był już za­mknię­ty dla zwie­dza­ją­cych, ale do­brze wie­dział, że dy­rek­tor pla­ców­ki - spec nad spe­ce od bia­łej bro­ni - miesz­ka w tym sa­mym bu­dyn­ku.


  - Dzień do­bry, pa­nie re­dak­to­rze - Bo­le­sław Woj­dy­ła przy­wi­tał go nad wy­raz wy­lew­nie, ści­ska­jąc ni­czym daw­no nie­wi­dzia­ne­go bra­tan­ka. - Co pana spro­wa­dza w moje skrom­ne pro­gi?


  - Nie ta­kie zno­wu skrom­ne - od­parł So­kół z uśmie­chem, wska­zu­jąc ręką na ko­lek­cję sa­mo­lo­tów, czoł­gów i in­ne­go ro­dza­ju po­jaz­dów woj­sko­wych sto­ją­cych na pla­cu przed bu­dyn­kiem. W tle, mię­dzy drze­wa­mi, za ogro­dze­niem, mi­gnę­ła gra­na­to­wa cor­sa. - Mam spra­wę zwią­za­ną z pew­nym mie­czem.


  - Mie­czem? - za­in­te­re­so­wał się go­spo­darz, pro­wa­dząc go­ścia do miesz­ka­nia. - Za­czy­na się ro­bić cie­ka­wie.


  - Cie­ka­wie to się za­raz zro­bi na pew­no - wes­tchnął, sia­da­jąc na ka­na­pie, któ­ra już na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­ła na an­tyk i przez chwi­lę się za­sta­na­wiał, czy nie wy­rzą­dzi jej ja­kiejś szko­dy, ale sko­ro Woj­dy­ła za­siadł na fo­te­lu z kom­ple­tu, to wi­dać ewen­tu­al­ne uszko­dze­nie sie­dze­nia sie­dze­niem było wkal­ku­lo­wa­ne w ry­zy­ko. - W su­mie po­li­cja nie wy­da­ła mi za­ka­zu dzie­le­nia się tymi in­for­ma­cja­mi, więc żad­ne­go prze­stęp­stwa nie po­peł­nię, gdy wta­jem­ni­czę pana w to, co dziś przed po­łu­dniem wy­da­rzy­ło się na Ję­drzy­cho­wie.


  - Mówi pan o mor­der­stwie Mi­cha­ła Stay­era?


  - Już pan o tym wie? - So­kół zdzi­wił się nie­po­mier­nie.


  - Kil­ka mi­nut temu dzwo­nił do mnie po­li­cjant z ko­men­dy miej­skiej w Zie­lo­nej Gó­rze, na­zwi­ska nie pa­mię­tam, za­po­wia­da­jąc swój przy­jazd. Chce, że­bym zba­dał ja­kiś miecz. Jaki to ma zwią­zek z za­bój­stwem Stay­era? Bo sko­ro przy oka­zji mie­cza wspo­mniał o mor­der­stwie, to chy­ba ja­kiś zwią­zek ma? - spy­tał re­to­rycz­nie.


  - Zna­le­zio­no go z tym mie­czem w gło­wie - wy­ja­śnił krót­ko. - Ja też chcia­łem pana spy­tać o ten miecz. To zna­czy o to, jaką może mieć war­tość. Po­nie­waż nie po­sia­dam żad­nych zdjęć, chcia­łem się po­sił­ko­wać opi­sem, za­pa­mię­ta­łem parę szcze­gó­łów. Ale sko­ro za chwi­lę po­li­cja ten­że miecz panu po­ka­że, to chy­ba nie ma sen­su, że­bym się pro­du­ko­wał?


  - Chce pan po­cze­kać na moje oglę­dzi­ny na­rzę­dzia zbrod­ni? - Woj­dy­ła wstał, pod­szedł do bar­ku. - Za­pro­po­no­wał­bym kie­li­sze­czek cze­goś moc­niej­sze­go, ale wiem, że pan re­dak­tor po al­ko­ho­lu nie pro­wa­dzi. To może sok z czar­nej po­rzecz­ki? Te­go­rocz­ny.


  - Jak naj­bar­dziej - od­parł. - Tak so­bie my­ślę... Po­li­cjan­ci nie mu­szą chy­ba wie­dzieć, że py­ta­łem pana o miecz?


  - Nie wi­dzę ta­kiej po­trze­by - na­peł­nił dwie szkla­ni­ce, też wy­glą­da­ły na ta­kie co naj­mniej sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat. Jed­ną po­dał So­ko­ło­wi.


  - Dzię­ku­ję - szkla­ni­ca była cięż­ka. - Mam taką pro­po­zy­cję: gdy po­li­cjant się zja­wi, to może udam się do są­sied­nie­go po­ko­ju? Nie bę­dzie pan mu­siał dwu­krot­nie strzę­pić ję­zy­ka.


  W od­po­wie­dzi Woj­dy­ła tyl­ko się uśmiech­nął.


  *


  Kauf­man za­par­ko­wał auto dwie­ście me­trów od mu­zeum, na­prze­ciw­ko skle­pu spo­żyw­cze­go. Mi­ran­da Oswald, dla nie­po­zna­ki, we­szła do środ­ka i zro­bi­ła za­ku­py: chleb, ma­sło, kil­ka po­mi­do­rów, ki­lo­gram ka­ba­no­sów i dwie bu­tel­ki wody mi­ne­ral­nej, jed­ną ga­zo­wa­ną, dru­gą bez bą­bel­ków.


  - Dla­cze­go ich nie zdej­mie­my? - za­py­tał Lun­dqvist, wpy­cha­jąc ka­wa­łek ka­ba­no­sa do ust peł­nych chle­ba.


  - Pi­smak ma zna­jo­mo­ści z miej­sco­wy­mi gli­na­mi - wy­ja­śni­ła cier­pli­wie. - Spryt­ny jest, to so­bie po­ra­dzi i do­trze do pew­nych in­for­ma­cji o wie­le szyb­ciej niż my, o ile w ogó­le do­tar­li­by­śmy, ni­ko­go przy tym nie za­bi­ja­jąc.


  - Od kie­dy ci to prze­szka­dza? - rzu­cił po­gar­dli­wie.


  - Ni­g­dy nie za­bi­jam dla przy­jem­no­ści, a tyl­ko z po­trze­by sy­tu­acji. Każ­dy do­dat­ko­wy trup to po­żyw­ka dla psów - od­par­ła ze spo­ko­jem wciąż wy­pi­sa­nym na twa­rzy. - Może cza­sa­mi zda­rza mi się od­czu­wać mniej­szą lub więk­szą przy­jem­ność, ale i tak po­cią­gam za spust tyl­ko wte­dy, gdy jest to ko­niecz­ne - do­da­ła po chwi­li za­sta­no­wie­nia.


  - Ja tam bym go za­bił - nie dał się prze­ko­nać.


  - Kto po­wie­dział, że na koń­cu ak­cji nie wpa­ku­je­my mu kul­ki w łeb? - skon­tro­wa­ła. - A może kul­ki mu oszczę­dzi­my? Jak so­bie za­słu­ży, to przy­go­tu­je­my dla nie­go coś eks­tra - uśmiech­nę­ła się zło­wro­go. - Idę na re­ko­ne­sans, w ra­zie cze­go dzia­łaj­cie sami - po­le­ci­ła.


  *


  - Dy­rek­tor chy­ba ma go­ści - stwier­dził Grodz­ki, par­ku­jąc za war­sza­wą.


  - Za­raz się prze­ko­na­my - od­parł Kle­emann, wy­cią­ga­jąc z ba­gaż­ni­ka po­dłuż­ne za­wi­niąt­ko.


  Za­nim pod­ko­mi­sarz zdą­żył na­ci­snąć dzwo­nek przy drzwiach, te się otwo­rzy­ły. Woj­dy­ła przy­wi­tał ich rów­nie wy­lew­nie, co chwi­lę wcze­śniej So­ko­ła, po czym za­pro­sił do sa­lo­nu. Kle­emann bez zbęd­nych ce­re­gie­li wy­łusz­czył spra­wę, na­stęp­nie ostroż­nie roz­wi­nął ma­te­riał. Mimo że miecz był za­pa­ko­wa­ny w fo­lio­wą, dziur­ko­wa­ną tor­bę, Woj­dy­ła głę­bo­ko wes­tchnął, wi­dząc taki okaz.


  - Mogę? - szep­nął z nie­mal na­boż­ną czcią.


  - Po to go tu­taj przy­wieź­li­śmy - rzu­cił Kle­emann, uważ­nie ob­ser­wu­jąc re­ak­cje mu­ze­al­ni­ka. - Pro­szę tyl­ko o ostroż­ność, to wciąż jest do­wód rze­czo­wy.


  - Oczy­wi­ście - na­wet nie spoj­rzał na po­li­cjan­ta. - Przy­da­ło­by się zro­bić kil­ka zdjęć do dal­szych ba­dań. Jest to moż­li­we?


  - Ry­siu - rzu­cił Kle­emann la­ko­nicz­nie.


  - Niech pan zro­bi miej­sce na sto­le - Grodz­ki bez sło­wa wy­cią­gnął z kie­sze­ni parę la­tek­so­wych rę­ka­wi­czek, dru­gą po­dał dy­rek­to­ro­wi.


  Woj­dy­le nie trze­ba było dwa razy po­wta­rzać. Szyb­ko sprząt­nął ka­raf­kę i ob­rus, w tym cza­sie Grodz­ki wy­cią­gnął miecz z to­reb­ki i po­ło­żył na bla­cie. Woj­dy­ła ujął go w dło­nie, sy­cąc się wi­do­kiem. Rę­ko­jeść była bo­ga­to zdo­bio­na, w gło­wi­cy lśnił krwi­sto­czer­wo­ny ru­bin. Gdy ob­ró­cił miecz, na ka­mie­niu po­ja­wi­ła się smu­ga świa­tła prze­miesz­cza­ją­ca się po wy­po­le­ro­wa­nej po­wierzch­ni, do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ją­ca źre­ni­cę ko­cie­go oka. Mi­ster­nie żło­bio­ny trzon prze­cho­dził w nie mniej oka­za­ły je­lec, któ­re­go koń­ce, wy­cią­gnię­te w górę i w dół, pół­okrą­głych kształ­tów, przy­po­mi­na­ły jak­by od­wró­co­ne w po­zio­mie ko­twi­ce. Na środ­ku jel­ca, w miej­scu, w któ­rym rę­ko­jeść sty­ka­ła się z głow­nią, iskrzył się wiel­kich roz­mia­rów szma­ragd, wręcz pro­mie­niu­ją­cy zie­le­nią. Woj­dy­ła odło­żył miecz, wy­szedł na chwi­lę z po­ko­ju, na­stęp­nie wró­cił z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym i sta­ty­wem. Usta­wił sprzęt i przez kil­ka mi­nut ro­bił zdję­cia, bez­u­stan­nie przy tym cmo­ka­jąc. Na ko­niec kiw­nął gło­wą w stro­nę pod­ko­mi­sa­rza, ten z po­wro­tem za­pa­ko­wał miecz.


  - Po tym krót­kim oglą­dzie mogę po­wie­dzieć tyle: do­kład­ne­go wie­ku tego mie­cza w tej chwi­li nie je­stem w sta­nie okre­ślić, po­trze­bu­ję jesz­cze tro­chę cza­su - tłu­ma­czył Woj­dy­ła. - Ale już choć­by na pod­sta­wie po­bież­nej ana­li­zy mogę stwier­dzić, że może mieć bar­dzo wy­so­ką war­tość.


  - A ja­kaś kon­kret­niej­sza wy­ce­na niż tyl­ko „wy­so­ka war­tość”? - spy­tał Kle­emann.


  - Naj­pierw mu­szę za­po­znać się z do­ku­men­ta­cją fo­to­gra­ficz­ną i po­rów­nać ją z ma­te­ria­ła­mi źró­dło­wy­mi, po­szpe­rać nie­co w do­ku­men­tach...


  - Li­czy­łem, że po­wie nam pan coś wię­cej - je­śli Kle­emann pró­bo­wał ukryć nie­za­do­wo­le­nie, to nie­zbyt się sta­rał.


  - To mało? - obu­rzył się Woj­dy­ła. - W in­ter­ne­cie by pan tego nie zna­lazł.


  - Ale mało nas to po­su­nę­ło do przo­du...


  - Pa­nie ko­mi­sa­rzu, w tej chwi­li, po ta­kim krót­kim ba­da­niu, nie od­po­wiem na­wet na naj­bar­dziej pod­sta­wo­we py­ta­nie - to­no­wał Woj­dy­ła.


  - Ja­kie? - Grodz­ki uznał, że war­to po­now­nie za­zna­czyć swo­ją obec­ność.


  - Czy to jest ory­gi­nał, czy ko­pia - od­po­wie­dział Woj­dy­ła.


  - Miecz może być pod­rób­ką? - za­cie­ka­wił się Kle­emann. - Komu chcia­ło­by się w to ba­wić?


  - Zdzi­wi­li­by­ście się, pa­no­wie, jak wiel­ki jest świa­to­wy ry­nek fał­szy­wych an­ty­ków - rzekł Woj­dy­ła. - Wy­ko­na­nie ta­kiej pod­rób­ki to koszt rzę­du kil­ku ty­się­cy zło­tych, na­to­miast han­dlarz z do­bry­mi kon­tak­ta­mi jest w sta­nie wy­cią­gnąć za taki to­war na­wet kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro.


  - Za fal­sy­fi­kat? - Grodz­ki nie mógł uwie­rzyć wła­snym uszom.


  - Miecz wy­glą­da na okaz z okre­su póź­ne­go śre­dnio­wie­cza, jest bar­dzo bo­ga­to zdo­bio­ny, moim zda­niem uni­kat na ska­lę eu­ro­pej­ską. A to ozna­cza, że ory­gi­nał na au­kcji mógł­by pójść na­wet za kil­ka­set ty­się­cy euro, a może i wię­cej - tłu­ma­czył da­lej Woj­dy­ła. - Na­to­miast na czar­nym ryn­ku ja­kiś sła­bo zo­rien­to­wa­ny ko­lek­cjo­ner mógł­by na­być fał­szyw­kę, oczy­wi­ście o tym nie wie­dząc, pła­cąc kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy euro.


  - Bez wzglę­du na to, czy mamy do czy­nie­nia z ory­gi­na­łem, czy z pod­rób­ką, wciąż nie­wie­le wie­my - skon­sta­to­wał Kle­emann.


  - Może po­su­nął­by się pan bar­dziej do przo­du z do­cho­dze­niem, gdy­by pan po­roz­ma­wiał z wła­ści­cie­lem - oznaj­mił Woj­dy­ła.


  - Pan wie, kim on jest?!


  - Wiem - uśmiech­nął się.


  - Kto to?


  - Pan go zna... - naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił po­dro­czyć się z po­li­cjan­tem.


  - Niech pan nie wy­sta­wia mo­jej cier­pli­wo­ści na pró­bę. Mia­łem mę­czą­cy dzień, a przede mną nie mniej mę­czą­ca noc.


  - Mar­cin Ma­lic­ki - szep­nął ko­mi­sa­rzo­wi na ucho tak ci­cho, że So­kół ni­cze­go nie do­sły­szał.


  - Ten Ma­lic­ki? - od­parł szep­tem.


  - Ten.


  - On? - do­py­ty­wał się Kle­emann. - Jest pan pe­wien?


  - Na sto pro­cent - był wy­raź­nie po­de­ner­wo­wa­ny. - Ile razy mam po­wta­rzać? Nie­daw­no był u mnie z tym sa­mym mie­czem. Chciał znać jego war­tość.


  - Co mu pan po­wie­dział?


  - To samo co panu: że po­trze­bu­ję wię­cej cza­su na zro­bie­nie do­kład­nej wy­ce­ny.


  - I co on na to?


  - Że się spie­szy i chce tyl­ko wie­dzieć, czy jest coś wart. To mu po­wie­dzia­łem, że śmia­ło moż­na sza­co­wać, iż jest wart wie­le i że to nie jest byle mie­czyk z au­kcji in­ter­ne­to­wej. Ale kon­kret­nej ceny mu nie po­da­łem. Po­nie­waż nie po­zwo­lił wy­ko­nać do­ku­men­ta­cji fo­to­gra­ficz­nej, to nie mia­łem da­nych, na pod­sta­wie któ­rych mógł­bym do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej.


  - Co to było? - rzekł na­gle Grodz­ki. - Wy­da­wa­ło mi się, czy w tam­tym po­ko­ju - wska­zał ręką po­miesz­cze­nie, w któ­rym ukrył się So­kół - ktoś jest?


  - Tam? - Woj­dy­ła się skrzy­wił. - Tam ni­ko­go nie ma. Mu­siał się pan prze­sły­szeć.


  - Nie mam pro­ble­mów z usza­mi - uciął Grodz­ki, kie­ru­jąc się w stro­nę drzwi.


  So­kół obej­rzał się za sie­bie, de­cy­zję pod­jął mo­men­tal­nie. Sta­ra­jąc się zro­bić to jak naj­ci­szej, otwo­rzył okno, prze­ło­żył nogi, chwy­cił rę­ko­ma za oścież­ni­cę i mak­sy­mal­nie opu­ścił nogi w dół, sko­czył, prze­ta­cza­jąc się na ple­cy, by za­mor­ty­zo­wać upa­dek. Po­pę­dził do sa­mo­cho­du.


  Grodz­ki gwał­tow­nie otwo­rzył drzwi, ro­zej­rzał się po po­ko­ju.


  - Prze­pra­szam - stwier­dził po dłuż­szej chwi­li. - To chy­ba przez otwar­te okno.


  - Zo­sta­wi­łem otwar­te? - Woj­dy­ła wpa­ro­wał do po­ko­ju, pod­szedł do okna, za­mknął je z trza­skiem, pa­trząc jak So­kół wsia­da do sa­mo­cho­du. - Wciąż za­po­mi­nam o tych nie­szczę­snych prze­cią­gach. A w moim wie­ku trze­ba o ta­kich rze­czach pa­mię­tać...


  - Pa­nie dy­rek­to­rze - prze­rwał mu Kle­emann. - Mu­si­my już je­chać. Na kie­dy mógł­by pan po­ku­sić się o przy­go­to­wa­nie szer­szych in­for­ma­cji?


  - Tak mnie to za­in­te­re­so­wa­ło, że jak tyl­ko za­mknę za wami drzwi, sia­dam do ksią­żek i in­ter­ne­tu - Woj­dy­ła na­wet nie mu­siał uda­wać za­an­ga­żo­wa­nia. - Gdy uda mi się usta­lić coś cie­ka­we­go, od razu dam znać.


  - To są nu­me­ry na­szych ko­mó­rek - Kle­emann po­dał dwie wi­zy­tów­ki. - Pro­szę dzwo­nić o każ­dej po­rze dnia i nocy.


  *


  - Je­dzie­my - szep­nął Kauf­man, wi­dząc jak So­kół wsia­da do war­sza­wy.


  - Cze­kaj - Mi­ran­da Oswald, któ­ra do­pie­ro co wró­ci­ła do sa­mo­cho­du, zła­pa­ła go za ra­mię.


  - Nie je­dzie­my za nim? - zdzi­wił się kie­row­ca.


  - Ford, któ­rym przy­je­cha­ło tych dwóch go­ści, to auto po­li­cyj­ne. Po dru­giej stro­nie mu­zeum stoi opel, też tref­ny. Zo­ba­czy­my, czy ru­szą za tym za­byt­kiem. Je­śli tak, to my zo­sta­je­my. Chy­ba nie chce­my wpa­ko­wać się gli­nom pod ce­low­ni­ki? - spy­ta­ła re­to­rycz­nie.


  Ci­sza ozna­cza­ła, że po­zo­sta­li człon­ko­wie ze­spo­łu zga­dza­ją się z nią w stu pro­cen­tach.


  *


  Kle­emann i Grodz­ki aku­rat zbli­ża­li się do furt­ki, gdy ten dru­gi za­uwa­żył pę­dzą­cą cor­sę.


  - Albo mi się zda­wa­ło, albo za kie­row­ni­cą sie­dział Czer­stwy - po­wie­dział nie­pew­nie, otwie­ra­jąc drzwi od stro­ny kie­row­cy.


  - Czer­stwy miał śle­dzić dzien­ni­ka­rza - Kle­emann spoj­rzał na nie­go prze­cią­gle.


  - My­ślisz, że... - nie do­koń­czył, wi­dząc, że ko­mi­sarz się­ga po te­le­fon.


  - To był Czer­stwy - rzekł, wol­no ce­dząc sło­wa, gdy za­koń­czył roz­mo­wę. - Śle­dzi So­ko­ła, któ­ry chwi­lę wcze­śniej wy­szedł z... Zgad­nij, skąd wy­szedł So­kół?


  - Z mu­zeum - wy­sy­czał, wci­ska­jąc gaz do de­chy.


  - Do­goń go i za­trzy­maj.


  - Kogo? Czer­stwe­go czy dzien­ni­ka­rza?


  - A jak ci się wy­da­je? - Kle­emann ob­da­rzył ko­le­gę spoj­rze­niem, w któ­rym kry­ła się peł­na oce­na jego obec­ne­go ilo­ra­zu in­te­li­gen­cji.


  - Te­raz? Na tra­sie? - py­tał da­lej, po­grą­ża­jąc się w oczach ko­mi­sa­rza.


  - Na­tych­miast! - wark­nął.


  *


  - Wi­dzisz, An­dre­as - rze­kła Mi­ran­da Oswald to­nem na­uczy­ciel­ki po­ucza­ją­cej dzie­ci. - Jak nic wy­lą­do­wa­li­by­śmy w sa­mym środ­ku szy­ku­ją­cej się wła­śnie awan­tu­ry.


  - Na to wy­glą­da - od­parł Kauf­man po­jed­naw­czo. - Co ro­bi­my?


  - Mu­si­my po­my­śleć o zmia­nie auta, bo na­sze aż bije po oczach, tym bar­dziej, że jest na ob­cych ta­bli­cach - od­po­wie­dzia­ła. - Na ra­zie wy­ko­rzy­sta­my oka­zję i po­ga­da­my so­bie z dy­rek­to­rem. To zna­czy ja po­ga­dam - do­pre­cy­zo­wa­ła, się­ga­jąc do schow­ka, skąd wy­ję­ła plik do­ku­men­tów. Pasz­por­ty i do­wo­dy oso­bi­ste od razu odło­ży­ła z po­wro­tem, zo­sta­wia­jąc le­gi­ty­ma­cje róż­nych służb. Chwi­lę się za­sta­na­wia­ła, po czym wy­bra­ła tę z pie­czę­cią Biu­ra Ochro­ny Rzą­du.


  *


  W mo­men­cie, kie­dy mon­deo do­go­ni­ło cor­sę, Grodz­ki roz­po­czął ma­newr wy­prze­dza­nia. Gdy zrów­nał się z oplem, Kle­emann opu­ścił bocz­ną szy­bę i w wy­mow­nym ge­ście po­ma­chał kaj­dan­ka­mi, po czym pal­cem wska­zał przed sie­bie.


  - My­ślisz, że Czer­stwy zro­zu­miał prze­kaz? - za­nie­po­ko­ił się Grodz­ki.


  - My­ślę, że tak - od­burk­nął chwi­lę po tym, gdy opel przy­spie­szył i po­mknął przed sie­bie.


  Po nie­speł­na ki­lo­me­trze zo­ba­czy­li sto­ją­ce na po­bo­czu dwa auta, jed­no z włą­czo­nym po­je­dyn­czym ko­gu­tem. Pod­ko­mi­sarz spraw­nie za­blo­ko­wał war­sza­wę.


  So­kół stał opar­ty o ba­gaż­nik swo­je­go sa­mo­cho­du, pod­czas gdy Czer­stwy uda­wał, że spraw­dza jego dane przez ra­dio.


  - Wca­le nie jest pan zdzi­wio­ny na­szą obec­no­ścią - rzu­cił Grodz­ki.


  - Cześć, Mi­łosz - rzu­cił So­kół w stro­nę ko­mi­sa­rza.


  - Zna­cie się? - Grodz­ki zmarsz­czył brwi tak moc­no, że zla­ły się w jed­ną. Wpa­try­wał się przy tym w ko­le­gę, wie­dząc, jak ten nie zno­si swo­je­go pierw­sze­go imie­nia. Na co dzień uży­wał dru­gie­go: Bar­tosz, ale że i za nim nie prze­pa­dał, wszy­scy w ko­men­dzie wo­ła­li na nie­go po na­zwi­sku. Grodz­ki cze­kał więc na nie­uchron­ny wy­buch gnie­wu.


  - Cześć, An­drzej - Kle­emann wy­cią­gnął rękę na przy­wi­ta­nie. - To jest mój ko­le­ga, Ry­szard Grodz­ki - przed­sta­wił pod­ko­mi­sa­rza.


  - An­drzej So­kół - po­dał rękę przed­sta­wio­ne­mu po­li­cjan­to­wi, ten od­wza­jem­nił gest, wciąż z wy­ra­zem za­sko­cze­nia wy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy.


  - Do­brze się do­my­ślam, że ta ru­ty­no­wa kon­tro­la dro­go­wa - So­kół wska­zał gło­wą na Czer­stwe­go, któ­ry na­dal od­gry­wał za­da­ną rolę - nie jest zno­wu taka ru­ty­no­wa?


  - Wi­dzę, że ani tro­chę nie je­steś za­sko­czo­ny na­szą obec­no­ścią - Kle­emann nie od­po­wie­dział na py­ta­nie. Nie mu­siał.


  - Masz ra­cję w po­ło­wie. Wi­zy­ta two­ja i pod­ko­mi­sa­rza Grodz­kie­go mnie za­sko­czy­ła, tam­te­go funk­cjo­na­riu­sza już nie - So­kół po­ka­zał pal­cem na Czer­stwe­go. - Śle­dził mnie od ko­men­dy tak, że śle­py by się zo­rien­to­wał.


  Czer­stwy naj­wy­raź­niej do­sły­szał, bo aż za­ci­snął usta.


  - Cze­go szu­ka­łeś u Woj­dy­ły? - Kle­emann zmie­nił na­gle te­mat.


  - Chcia­łem pod­py­tać o pe­wien miecz - od­rzekł So­kół spo­koj­nie. - A co? Wy też w tej spra­wie? - spy­tał z miną nie­wi­niąt­ka.


  - Coś za czę­sto wcho­dzisz dziś or­ga­nom ści­ga­nia w dro­gę - po­gro­ził mu pal­cem. - Naj­pierw Stay­er, te­raz Woj­dy­ła. Wcho­dzisz nam w pa­ra­dę - po­wtó­rzył z na­ci­skiem.


  - Gwo­li ści­sło­ści - skon­tro­wał. - Za­rów­no u Stay­era, jak i dy­rek­to­ra Woj­dy­ły to ja by­łem pierw­szy. Je­śli więc ktoś ko­muś wcho­dzi w dro­gę, to wy mnie, a nie ja wam.


  - Nie prze­gi­naj, An­drzej - wes­tchnął te­atral­nie. - Nie prze­gi­naj.


  - Tak jest, pa­nie wła­dzo - wy­ko­nał gest przy­po­mi­na­ją­cy sa­lu­to­wa­nie. - Je­stem już wol­ny?


  - Od­daj mu pa­pie­ry - rzekł Kle­emann do Czer­stwe­go. Ten z wiel­ką nie­chę­cią wy­peł­nił po­le­ce­nie.


  *


  - Co mu po­wie­dzia­łaś? - spy­tał Lun­dqvist, gdy Mi­ran­da Oswald wró­ci­ła do sa­mo­cho­du.


  - Je­dzie­my - po­le­ci­ła, a gdy Kauf­man ru­szył, za­czę­ła re­la­cjo­no­wać roz­mo­wę z Woj­dy­łą. - Ba­jecz­kę o taj­nym śledz­twie do­ty­czą­cym naj­waż­niej­szych osób w pań­stwie ku­pił na dzień do­bry. Co do mie­cza, to na ra­zie zbyt wie­le nie wie, ale obie­cał dać znać, gdy tyl­ko coś usta­li - wy­ja­śni­ła. - A wte­dy być może od­wie­dzi­my go raz jesz­cze.


  - Jak z au­tem? - za­cie­ka­wił się Krkić. - Zmie­nia­my?


  - Ko­niecz­nie.


  Po do­tar­ciu do Zie­lo­nej Góry Kauf­man pod­wiózł wszyst­kich pod blok przy uli­cy Woj­ska Pol­skie­go, je­den z trzech wie­żow­ców. Od kil­ku dni wy­naj­mo­wa­li miesz­ka­nie w środ­ko­wym, na ósmym pię­trze. Mi­ran­da Oswald wo­la­ła­by lo­kal na par­te­rze, w ra­zie po­trze­by moż­na by z nie­go ewa­ku­ować się przez okno, ale nie­ste­ty, nie zna­leź­li miesz­ka­nia speł­nia­ją­ce­go ten wa­ru­nek.


  Na­stęp­nie Kauf­mann za­par­ko­wał w pod­ziem­nym par­kin­gu są­sia­du­ją­cym z wie­żow­cem. Lep­sze­go miej­sca do ukry­cia auta nie mo­gli so­bie wy­ma­rzyć.


  Mi­ran­da Oswald wy­ko­na­ła kil­ka te­le­fo­nów i po go­dzi­nie spra­wa była za­ła­twio­na. Nie­rzu­ca­ją­cy się w oczy srebr­ny re­nault me­ga­ne miał być go­to­wy na­za­jutrz wcze­snym ran­kiem.


  *


  Grodz­ki od­wró­cił gło­wę, otwo­rzył usta, by za­dać nur­tu­ją­ce py­ta­nie, ale po­wstrzy­ma­ło go wy­mow­ne spoj­rze­nie Kle­eman­na, któ­ry, czu­jąc za­wie­szo­ne w po­wie­trzu zda­nie, zdą­żył zer­k­nąć na pod­ko­mi­sa­rza. Po pię­ciu mi­nu­tach jaz­dy spró­bo­wał po­now­nie, ale i tym ra­zem groź­ny wzrok ko­le­gi sku­tecz­nie go od tego od­wiódł.


  Kie­dy mi­nę­ły ko­lej­ne mi­nu­ty, pod­ko­mi­sarz już się nie od­wra­cał, tyl­ko za­py­tał wprost.


  - Po tym, jak fa­cet się za­cho­wy­wał wzglę­dem cie­bie, wnio­sku­ję, że się zna­cie - za­czął, li­cząc, że tym otwar­tym py­ta­niem roz­wią­że Kle­eman­no­wi ję­zyk.


  - Do­brze wnio­sku­jesz, Ry­siu - od­parł krót­ko, nic wię­cej nie mó­wiąc.


  Grodz­ki wie­dział, że dys­ku­sja, za­nim roz­po­czę­ła się na do­bre, zo­sta­ła za­koń­czo­na. I był z tego po­wo­du bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny. Bo pod­ko­mi­sarz rów­nież nie lu­bił py­tań po­zo­sta­wio­nych bez od­po­wie­dzi.


  *


  Kie­dy So­kół do­tarł do domu, Pa­try­cja już u nie­go była. Po krót­kim, ale na­mięt­nym przy­wi­ta­niu, opo­wie­dział o wi­zy­cie w mu­zeum i spo­tka­niu z po­li­cjan­ta­mi. Po­cząt­ko­wo za­nie­po­ko­iła się roz­mo­wą ze stró­ża­mi pra­wa, szcze­gól­nie w kon­tek­ście wcze­śniej­sze­go za­trzy­ma­nia, nie mó­wiąc już o hi­sto­rii sprzed pół roku, na któ­rej myśl jesz­cze cier­pła jej skó­ra. Kie­dy jed­nak pierw­szy szok mi­nął, za­in­try­go­wa­ła ją hi­sto­ria śre­dnio­wiecz­ne­go mie­cza. Wca­le go to nie zdzi­wi­ło, wie­dział bo­wiem do­sko­na­le, że od za­wsze in­te­re­so­wa­ło ją wszyst­ko, co zwią­za­ne z zam­ka­mi, ry­ce­rza­mi, mu­ra­mi obron­ny­mi, sło­wem: ze śre­dnio­wie­czem. Nie­raz zresz­tą, gdy jeź­dzi­li na week­en­dy w Kar­ko­no­sze, Góry Izer­skie czy Góry Sto­ło­we i po dro­dze mi­ja­li sta­re opusz­czo­ne przez wła­ści­cie­li za­mczy­ska, nie­mal za­wsze za­trzy­my­wa­li się, by je zwie­dzić.


  Po­nie­waż o mie­czu wie­dział nie­wie­le, tyle ile usły­szał zza drzwi, opo­wieść skoń­czył szyb­ko, mo­gli więc przejść do te­ma­tu o wie­le mniej przy­jem­ne­go, ale nie mniej istot­ne­go.


  - Wiesz co­kol­wiek wię­cej od tego, co na­pi­sa­li w ty­go­dni­ku? - spy­tał po lek­tu­rze ga­ze­ty.


  - Nic a nic - od­par­ła.


  - W wol­nej chwi­li mogę wy­py­tać Ste­fa­na Ję­drysz­ka. Oczy­wi­ście nie będę mó­wił, że cho­dzi o two­ją ro­dzi­nę.


  - To i tak nic nie da - mach­nę­ła zre­zy­gno­wa­na ręką. - Ju­tro całe mia­sto bę­dzie wie­dzia­ło, że mój wu­jek był es­be­kiem. A może nie­któ­rzy wie­dzie­li o tym znacz­nie wcze­śniej? Tyl­ko ja, głu­pia, nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia o ro­dzin­nej ta­jem­ni­cy.


  - Roz­ma­wia­łaś o tym z mamą...


  - Tak, ale to nie­wie­le dało - prze­rwa­ła mu w pół zda­nia. - Po­wie­dzia­ła, że nie chce do tego wra­cać, że to już za­mknię­ty roz­dział w na­szym ży­ciu i ta­kie tam dyr­dy­ma­ły.


  - A oj­ciec?


  - Po­dob­no przed laty obie­cał ma­mie, że oszczę­dzi mi szcze­gó­łów z ży­cia szwa­gra.


  - Kon­tak­to­wa­łaś się z wuj­kiem? - py­tał da­lej.


  - Żar­tu­jesz? - par­sk­nę­ła ner­wo­wym śmie­chem. - Na ra­zie je­stem tak zszo­ko­wa­na, że na­wet nie wie­dzia­ła­bym, o co go py­tać - wy­ja­śni­ła. - „Cześć, wu­jek, sły­sza­łam, że za ko­mu­ny by­łeś nie­złą ka­na­lią, bru­tal­nie prze­słu­chi­wa­łeś lu­dzi, nie­któ­rzy przez cie­bie skoń­czy­li na ren­cie, in­nym zła­ma­łeś ży­cio­ry­sy. Dla­cze­go nic nie po­wie­dzia­łeś, gdy za­bie­ra­łeś mnie na spa­ce­ry do par­ku, do cyr­ku i do wro­cław­skie­go zoo?”, tak mia­ła­bym za­cząć roz­mo­wę?


  - Wiesz, że wcze­śniej czy póź­niej bę­dziesz mu­sia­ła się z tym zmie­rzyć.


  - Już się z tym mie­rzę - wes­tchnę­ła.


  - Roz­mo­wa z wuj­kiem bę­dzie ko­niecz­na.


  - Wiem - wes­tchnę­ła raz jesz­cze. - Wcze­śniej jed­nak chcia­ła­bym do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej o nim. I nie mam tu na my­śli tego, ja­kim był bra­tem, szwa­grem i wuj­kiem, bo ten aspekt jego ży­cia jest mi do­sko­na­le zna­ny. Chcę wie­dzieć, ja­kim był czło­wie­kiem poza do­mem.


  - A je­śli się po­twier­dzi, że fak­tycz­nie był z nie­go ka­wał... - So­kół zmełł w ustach prze­kleń­stwo.


  - Co wte­dy zro­bię? - za­py­ta­ła, niby So­ko­ła, ale tak na­praw­dę chy­ba samą sie­bie. - Nie wiem... Może spoj­rzę mu w oczy i po­wiem, że jest ka­na­lią?... A może nie będę już chcia­ła na nie­go pa­trzeć?... Nie wiem...


  Rozdział 5


  Wto­rek


  Z sa­me­go rana Kle­emann do­stał te­le­fon z se­kre­ta­ria­tu Przy­by­szew­skie­go z we­zwa­niem na od­pra­wę. Na szczę­ście se­kre­tar­ka była na tyle spryt­na, że po­in­for­mo­wa­ła ko­mi­sa­rza o spe­cjal­nym go­ściu, któ­ry miał się zja­wić na spo­tka­niu: ko­men­dan­cie wo­je­wódz­kim Mie­czy­sła­wie Dro­bi­szu. Ta wie­dza spra­wi­ła, że Kle­emann ścią­gnął Grodz­kie­go i omó­wił z nim raz jesz­cze to, co omó­wi­li pół go­dzi­ny wcze­śniej. Po­tem po­szedł do ga­bi­ne­tu głów­ne­go, na cały kwa­drans przed pla­no­wa­nym ter­mi­nem.


  Gdy zo­stał we­zwa­ny do środ­ka, obaj ko­men­dan­ci sie­dzie­li, a ra­czej le­że­li roz­ło­że­ni w głę­bo­kich fo­te­lach. Dla Kle­eman­na po­zo­sta­ło tyl­ko twar­de krze­sło.


  - To da­waj­cie, ko­mi­sa­rzu, ko­men­dant wo­je­wódz­ki ma na­pię­ty har­mo­no­gram i za chwi­lę wy­jeż­dża do Ża­ga­nia - za­czął Przy­by­szew­ski.


  - Aku­rat, na­pię­ty har­mo­no­gram - po­my­ślał Kle­emann. Ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la było, że Dro­bisz lu­bił so­bie chlap­nąć przed snem. Cza­sa­mi chla­pa­nie było tak in­ten­syw­ne, że syn­drom dnia na­stęp­ne­go nie po­zwa­lał mu zja­wiać się w biu­rze przed 9.00. Sko­ro zwlekł się z łóż­ka sko­ro świt i po­ja­wił u Przy­by­szew­skie­go już o 7.30, mo­gło to ozna­czać, że nie je­dzie do żad­ne­go Ża­ga­nia, tyl­ko wra­ca do wyra. Kle­emann uśmiech­nął się na tę myśl, a na głos po­wie­dział: - Na chwi­lę obec­ną nasz głów­ny po­dej­rza­ny to Mar­cin Ma­lic­ki...


  - Ten Ma­lic­ki? - prze­rwał mu Dro­bisz.


  - We wła­snej oso­bie - po­twier­dził krót­ko Kle­emann.


  - To się za­cznie - wes­tchnął Przy­by­szew­ski.


  - Po­krót­ce - kon­ty­nu­ował Kle­emann. - Od chwi­li, kie­dy wczo­raj rano Stay­er wy­szedł przed dom, by wy­rzu­cić śmie­ci, do mo­men­tu, kie­dy do wil­li we­szli nasi, mo­ni­to­ring za­re­je­stro­wał od­wie­dzi­ny tyl­ko dwóch go­ści: Mar­ci­na Ma­lic­kie­go i An­drze­ja So­ko­ła...


  - Dzien­ni­ka­rza? - Dro­bisz po­now­nie wszedł mu w sło­wo.


  - Tak, ale pi­smak zja­wił się w bu­dyn­ku co naj­mniej go­dzi­nę, pół­to­rej po tym, jak Stay­er za­czął sztyw­nieć. Od­ci­ski pal­ców zdję­te z na­rzę­dzia zbrod­ni też nie na­le­żą do nie­go. Dla­te­go wczo­raj, na­tych­miast po prze­słu­cha­niu, zo­stał zwol­nio­ny...


  - Sko­ro mowa o na­rzę­dziu zbrod­ni - Dro­bisz miał ewi­dent­ny dar do prze­ry­wa­nia in­nym. - Co wia­do­mo o tym mie­czu?


  - Na ra­zie nie­wie­le - przy­znał nie­chęt­nie Kle­emann. - Moż­li­we, że nasz eks­pert jesz­cze dziś prze­ka­że nam szcze­gó­ło­we in­for­ma­cje na ten te­mat - skła­mał gład­ko, ma­jąc na­dzie­ję, że Woj­dy­ła nie próż­nu­je. - Zresz­tą, to wła­śnie dzię­ki nie­mu wie­my, że Ma­lic­ki już wcze­śniej miał do czy­nie­nia z tym mie­czem.


  - To już coś - rzekł Przy­by­szew­ski za­do­wo­lo­ny. - Co jesz­cze?


  - Spraw­dzi­li­śmy lap­top Stay­era - re­la­cjo­no­wał da­lej Kle­emann. - Wie­czo­rem, dzień przed mor­der­stwem, otrzy­mał mej­la od Ma­lic­kie­go, bar­dzo ostre­go w to­nie. Żuż­lo­wiec gro­ził mu, że je­śli nie odda mie­cza, to po­ża­łu­je.


  - Tak na­pi­sał? - Dro­bisz spoj­rzał na ko­mi­sa­rza.


  - Do­kład­nie tak to ujął - po­twier­dził Kle­emann. - Na nie­ko­rzyść Ma­lic­kie­go świad­czy też fakt, że w no­te­sie elek­tro­nicz­nym Stay­era, w któ­rym za­pi­sy­wał wszyst­kie umó­wio­ne spo­tka­nia, nie było żad­nej wzmian­ki o wczo­raj­szej wi­zy­cie żuż­low­ca. Mo­gło być więc tak, że Ma­lic­ki przy­szedł nie­za­po­wie­dzia­ny w spra­wie zwro­tu tego mie­cza, pa­no­wie się po­kłó­ci­li, w pew­nym mo­men­cie klient nie wy­trzy­mał i stuk­nął ko­lek­cjo­ne­ra.


  - A mo­tyw? - Dro­bisz zmie­nił te­mat.


  - Na dziś mamy dwie naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wer­sje wy­da­rzeń - wy­łusz­czył Przy­by­szew­ski.


  - Pierw­sza: miecz to pod­rób­ka - tłu­ma­czył Kle­emann. - Moż­li­we, że Ma­lic­ki chciał na nie­go uzy­skać cer­ty­fi­kat, a po­tem dro­go sprze­dać. Gdy ko­lek­cjo­ner od­mó­wił udzia­łu w pro­ce­de­rze, to Ma­lic­ki go puk­nął. Zna­czy, ciach­nął. Tym mie­czem.


  - Wiem, czym ciach­nię­to Stay­era - mruk­nął Dro­bisz. - A dru­ga opcja?


  - Ta jest bar­dziej praw­do­po­dob­na - za­zna­czył Kle­emann. - Ma­lic­ki, jako żuż­lo­wiec star­tu­ją­cy w li­gach w kil­ku pań­stwach i w róż­ne­go ro­dza­ju za­wo­dach, po­ru­sza­jąc się bu­sem po ca­łej Eu­ro­pie, nada­wał się ide­al­nie do roli ku­rie­ra an­ty­ków. Mógł prze­wo­zić tref­ny to­war, a na­wet gdy­by cel­ni­cy czy po­gra­nicz­ni­cy ze­chcie­li prze­szu­kać auto, to na pew­no był­by w sta­nie gdzieś fan­ty spryt­nie ukryć.


  - To by na­wet pa­so­wa­ło - wtrą­cił Dro­bisz. - Sko­ro Stay­er był człon­kiem gru­py prze­stęp­czej pod­ra­bia­ją­cej rze­czy dla no­wo­bo­gac­kich, któ­rzy chcie­li móc się po­chwa­lić rzad­ki­mi eks­po­na­ta­mi, ale nie po­tra­fi­li od­róż­nić ory­gi­na­łu od ko­pii... To zna­czy, że miał do­stęp do ta­kich rze­czy i do­sta­wał zle­ce­nia. A żuż­lo­wiec miał spo­sob­ność prze­wo­że­nia to­wa­ru nie­po­strze­że­nie. Pa­no­wie po­przty­ka­li się o kasę za ostat­ni nu­mer i Ma­lic­ki go tym mie­czem rąb­nął.


  - I na­wet nie pró­bo­wał po so­bie po­sprzą­tać? - Kle­emann wy­ra­ził wąt­pli­wość. - Po­wi­nien cho­ciaż za­brać miecz. Były na nim jego od­ci­ski pal­ców.


  - To mi ewi­dent­nie wy­glą­da na zbrod­nię w afek­cie, ja­kich wie­le - Dro­bisz mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką. - Zwy­kła roz­bież­ność in­te­re­sów, duża kasa, ner­wy... Ma­lic­ki po­czuł się oszu­ka­ny i wal­nął sta­rusz­ka po łbie. A że nie po­sprzą­tał po so­bie? Prze­cież to ama­tor.


  - Wciąż nie je­stem prze­ko­na­ny - rzekł Kle­emann twar­do.


  - A od­ci­ski pal­ców? - za­uwa­żył Przy­by­szew­ski.


  - Na ra­zie nie wie­my, czy­je są - od­rzekł Kle­emann.


  - To za­trzy­maj­cie Ma­lic­kie­go na 48 go­dzin i sprawdź­cie od­ci­ski - po­le­cił Dro­bisz to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. - Je­śli są jego, a za­ło­żę się, że są, za­pusz­kuj­cie go na amen.


  *


  So­kół słu­chał po­ran­nych ser­wi­sów ra­dio­wych ze zdzi­wie­niem. Gdy wczo­raj wie­czo­rem w wia­do­mo­ściach te­le­wi­zyj­nych nie po­ja­wi­ła się na­wet wzmian­ka o śmier­ci Stay­era, uznał, że eki­py re­por­ter­skie naj­wy­raź­niej nie zdą­ży­ły przy­go­to­wać ma­te­ria­łu. Kie­dy tak­że ra­diow­cy nie za­jąk­nę­li się ani sło­wem, był już moc­no za­sko­czo­ny. Ale gdy wszedł do re­dak­cji i zer­k­nął na pierw­szą stro­nę swo­jej ga­ze­ty, sta­nął jak wry­ty.


  Na pierw­szej stro­nie, na któ­rej mia­ła być czo­łów­ka z wil­li przy Da­lio­wej, wid­nia­ło zdję­cie wiel­kiej dziu­ry w as­fal­cie, z pod­pi­su wy­ni­ka­ło, że zro­bio­no je na Tra­sie Pół­noc­nej, a ta wła­śnie wy­rwa zdo­by­ła za­szczyt­ny ty­tuł „Miss dziur ulicz­nych No­we­go Gło­su Lu­bu­skie­go”. Pięk­nie!


  Za­dzwo­nił do se­kre­ta­ria­tu re­dak­cji, by spy­tać o po­wód ob­su­wy ma­te­ria­łu o mor­der­stwie. Usły­szał, że zde­cy­do­wa­no się opóź­nić ar­ty­kuł o je­den dzień na proś­bę po­li­cji. Ko­men­dant miej­ski oba­wiał się, że prze­ciek do pra­sy utrud­ni na­mie­rze­nie spraw­cy. Re­dak­cja się zgo­dzi­ła, a w za­mian Przy­by­szew­ski obie­cał, że „NGL” jako pierw­szy do­wie się o aresz­to­wa­niu spraw­cy.


  Nie chcąc mar­no­wać cza­su na re­dak­cyj­ne sprzecz­ki - So­kół był nie­mal pe­wien, że prze­su­nię­cie daty wy­da­nia ar­ty­ku­łu nic do­bre­go nie przy­nie­sie - udał się na po­bli­ski par­king tak­só­wek przy uli­cy Wi­to­sa. Li­czył, że za­sta­nie zna­jo­me­go ta­ry­fia­rza, czę­sto ko­rzy­stał z jego usług, gdy nie mógł po­ru­szać się wła­snym au­tem. Była też jesz­cze jed­na nie­oce­nio­na war­tość tej­że zna­jo­mo­ści: tak­sów­karz był ist­ną ko­pal­nią wia­do­mo­ści.


  Nie ina­czej było tym ra­zem. So­kół za­gad­nął o Mru­ka, tak­siarz od razu po­dał ad­res by­łe­go es­be­ka i krót­ko go scha­rak­te­ry­zo­wał: ka­wał, wia­do­mo cze­go.


  - Może pan pod­py­tać Ję­drysz­ka, na pew­no coś bę­dzie wie­dział o tym go­ściu. Jak pan chce, mogę też za­pu­ścić żu­ra­wia na mie­ście. Oj­ciec jed­ne­go ze zna­jo­mych chy­ba na­wet kie­dyś był przez tego Mru­ka prze­słu­chi­wa­ny. Szcze­gó­łów zna­jo­my nie opo­wia­dał, ale pa­mię­tam, że to było prze­słu­cha­nie z ga­tun­ku tych mało przy­jem­nych.


  - Chęt­nie bym z fa­ce­tem po­roz­ma­wiał - za­pa­lił się So­kół. - To zna­czy i z pań­skim zna­jo­mym, i z jego oj­cem.


  - Za­dzwo­nię do nie­go na ko­mór­kę... - tak­sów­karz na­gle prze­rwał, bo na ekra­nie ma­lut­kie­go te­le­wi­zor­ka usta­wio­ne­go na de­sce roz­dziel­czej zo­ba­czył na­pis „Zie­lo­na Góra”. - O, w mor­dę! To Ma­lic­ki.


  - Co, Ma­lic­ki? - So­kół wy­cią­gnął się na sie­dze­niu pa­sa­że­ra, by zo­ba­czyć, co się dzie­je.


  - Aresz­to­wa­li żuż­low­ca Fa­lu­ba­zu, tego, co to w so­bo­tę w Grand Prix w Byd­gosz­czy ma zdo­być ty­tuł mi­strza świa­ta.


  - Po­da­ją za co?


  - Chwi­la - pod­krę­cił głos, usły­sze­li lek­to­ra:


  - Zie­lo­no­gór­ski żuż­lo­wiec Mar­cin M. zo­stał aresz­to­wa­ny pod za­rzu­tem za­mor­do­wa­nia Mi­cha­ła Stay­era, ko­lek­cjo­ne­ra an­ty­ków z Zie­lo­nej Góry, któ­re­go cia­ło zna­le­zio­no wczo­raj w po­łu­dnie. Mi­chał Stay­er miał 68 lat, był zna­nym w Pol­sce i Eu­ro­pie mi­ło­śni­kiem za­byt­ków oraz me­ce­na­sem sztu­ki - wła­ści­ciel gło­su niby sta­rał się nadać mu emo­cjo­nal­ny ton, ale wy­cho­dzi­ło to tak, jak­by czy­tał spis pod­ręcz­ni­ków po­trzeb­nych do skom­ple­to­wa­nia szkol­nej wy­praw­ki. O wie­le bar­dziej eks­pre­syj­ne było to, co wi­dzo­wie mo­gli zo­ba­czyć na ekra­nie te­le­wi­zo­rów. Już samo wej­ście eki­py po­li­cyj­nej do domu Ma­lic­kie­go za­po­wia­da­ło nie­zwy­kłe emo­cje. An­ty­ter­ro­ry­ści w peł­nym uzbro­je­niu wy­wa­ży­li drzwi, wpa­dli do przed­po­ko­ju, je­den z nich bru­tal­nym chwy­tem po­wa­lił ko­bie­tę, któ­ra po­ja­wi­ła się w ko­ry­ta­rzu - moż­na było przy­pusz­czać, że była to żona żuż­low­ca - i ra­zem z dwo­ma in­ny­mi funk­cjo­na­riu­sza­mi wbiegł do sy­pial­ni. Ma­lic­ki naj­wi­docz­niej do­pie­ro co wstał z łóż­ka, bo był w bok­ser­kach i w ta­kim stro­ju zo­stał po­wa­lo­ny na pod­ło­gę, sku­ty i wy­pro­wa­dzo­ny na ze­wnątrz. Eskor­to­wa­ło go dwóch osił­ków, któ­rzy zgię­li żuż­low­ca wpół tak moc­no, że jesz­cze chwi­la i za­rył­by no­sem o ide­al­nie rów­no przy­strzy­żo­ny traw­nik. Po­hu­ki­wa­nie an­ty­ter­ro­ry­stów, samo w so­bie za­pew­nia­ją­ce ama­to­rom fil­mów sen­sa­cyj­nych sa­tys­fak­cję, uzu­peł­nio­ne było krzy­ka­mi mał­żon­ki Ma­lic­kie­go, ta w mię­dzy­cza­sie zdą­ży­ła się na tyle po­zbie­rać, że wy­bie­gła za mun­du­ro­wy­mi na po­dwó­rze, trzy­ma­jąc na rę­kach pła­czą­ce, kil­ku­let­nie dziec­ko.


  - To ja­kaś po­mył­ka! Je­stem nie­win­ny! - po­wta­rzał Ma­lic­ki jak man­trę, ale na an­ty­ter­ro­ry­stach nie ro­bi­ło to naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Wsa­dzi­li go do gra­na­to­we­go busa i w tym mo­men­cie na­gra­nie, sy­gno­wa­ne przez ko­men­dę wo­je­wódz­ką po­li­cji, zo­sta­ło za­koń­czo­ne.


  - Nie­win­ny - prych­nął tak­sów­karz. - Każ­dy tak mówi...


  - Tak? - za­cie­ka­wił się So­kół. - Skąd pan wie? - do­pie­ro te­raz jego uwa­gę zwró­cił ta­tu­aż na ra­mie­niu.


  - Sie­dzia­łem parę mie­chów w Ra­wi­czu. Jak Ma­lic­ki tra­fi aku­rat tam, to może go wy­po­ży­czą do Ko­le­ja­rza - za­re­cho­tał za­do­wo­lo­ny z wła­sne­go dow­ci­pu.


  So­kół nie za­wtó­ro­wał, przy­po­mniał tyl­ko o proś­bie skon­tak­to­wa­nia ze zna­jo­mym i wy­siadł z auta, kie­ru­jąc się ku re­dak­cji.


  *


  Nie­rzu­ca­ją­cy się w oczy srebr­ny re­nault me­ga­ne miał być go­to­wy rano i był. Rze­czy­wi­ście, nie rzu­cał się w oczy, o ile nie otwo­rzy­ło się ma­ski kry­ją­cej moc­no pod­ra­so­wa­ny sil­nik.


  Kauf­man, któ­ry miał de­cy­du­ją­cy głos je­śli cho­dzi o wy­bór no­we­go sa­mo­cho­du, co praw­da nie prze­wi­dy­wał, by do­dat­ko­we ko­nie me­cha­nicz­ne mia­ły się na coś przy­dać, ale sko­ro ist­nia­ło choć­by mi­ni­mal­ne praw­do­po­do­bień­stwo, że mogą, to war­to było je so­bie za­pew­nić. Kosz­to­wa­ło to 20 pro­cent eks­tra, ale z ko­lei Mi­ran­da Oswald, któ­ra po­kry­wa­ła kosz­ty ope­ra­cji, wie­dzia­ła do­sko­na­le, że oszczę­dza­nie aku­rat na środ­kach trans­por­tu może się szyb­ko ze­mścić.


  Gdy auto zo­sta­ło do­star­czo­ne, Kauf­man wy­brał się na krót­ką prze­jażdż­kę, by się do nie­go przy­zwy­cza­ić. Resz­ta to­wa­rzy­stwa zo­sta­ła w miesz­ka­niu i oglą­da­ła te­le­wi­zję.


  W mo­men­cie, gdy na ekra­nie po­ja­wi­li się an­ty­ter­ro­ry­ści pro­wa­dzą­cy sku­te­go Ma­lic­kie­go, Mi­ran­da Oswald przez uła­mek se­kun­dy po­czu­ła coś na kształt wy­rzu­tów su­mie­nia, ale szyb­ko zdu­si­ła je w za­rod­ku. Była za­wo­dow­cem i wie­lo­krot­nie krzyw­dzi­ła lu­dzi dla pie­nię­dzy. To, czy byli nie­win­ni, nie mia­ło dla niej żad­ne­go zna­cze­nia. To była bru­tal­na praw­da, ale dla Mi­ran­dy Oswald li­czy­ła się tyl­ko kasa.


  *


  In­for­ma­cja o aresz­to­wa­niu Ma­lic­kie­go - cały czas przed­sta­wia­ne­go jako Mar­cin M., choć i tak każ­dy ki­bic żuż­la w Pol­sce do­sko­na­le wie­dział, o kogo cho­dzi - obie­gła me­dia bły­ska­wicz­nie.


  - Wy­łącz­ność, aku­rat - prych­nął So­kół pod no­sem, prze­glą­da­jąc głów­ne ser­wi­sy in­ter­ne­to­we. Chwi­lę póź­niej mu­siał jed­nak przy­znać, że zde­cy­do­wa­na więk­szość me­diów po­wie­la­ła te same in­for­ma­cje po­zy­ska­ne z wy­dzia­łu pra­so­we­go ko­men­dy wo­je­wódz­kiej po­li­cji. A to ozna­cza­ło, że te smacz­ki, o któ­rych wie­dzia­ło wą­skie gro­no re­dak­to­rów „NGL”, za­miesz­czą tyl­ko oni.


  Po po­wro­cie do od­dzia­łu So­kół za­dzwo­nił raz jesz­cze do se­kre­ta­ria­tu re­dak­cji, by wy­py­tać o naj­now­sze pla­ny. Oka­za­ło się, że ma­te­riał au­tor­stwa jed­ne­go z ko­le­gów jest już pra­wie go­to­wy i za kil­ka mi­nut tra­fi na stro­nę in­ter­ne­to­wą ga­ze­ty. Fak­tycz­nie, tak się sta­ło.


  Tekst nie był może naj­wyż­szych lo­tów, przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o for­mę ję­zy­ko­wą, na­to­miast na pew­no za­wie­rał new­sy, o któ­rych inne me­dia mo­gły tyl­ko po­ma­rzyć. Za­czy­nał się jed­nak od krót­kie­go, wy­bit­nie spor­to­we­go wpro­wa­dze­nia. Au­tor ar­ty­ku­łu przy­po­mniał, że już w naj­bliż­szą so­bo­tę Mar­cin M. miał wy­stą­pić w fi­na­ło­wych za­wo­dach cy­klu Grand Prix jako fa­wo­ryt bro­nią­cy pię­cio­punk­to­wej prze­wa­gi nad dru­gim z Po­la­ków, Ja­ro­sła­wem To­ma­sze­wi­czem, na co dzień jeźdź­cem Sta­li Go­rzów, a wy­cho­wan­kiem byd­go­skiej Po­lo­nii. Jak­by tego było mało, dzień póź­niej, czy­li w nie­dzie­lę, oba klu­by: zie­lo­no­gór­ski i go­rzow­ski mia­ły się zmie­rzyć w dru­gim me­czu o dru­ży­no­we mi­strzo­stwo Pol­ski bie­żą­ce­go se­zo­nu. W pierw­szym spo­tka­niu, ro­ze­gra­nym w mi­nio­ną nie­dzie­lę w Go­rzo­wie, Stal wy­gra­ła 47:43, co za­po­wia­da­ło nie­zwy­kłe emo­cje w re­wan­żu. Ki­bi­ce obu dru­żyn już ostrzy­li so­bie zęby na każ­dy z pięt­na­stu bie­gów, a więk­szość eks­per­tów prze­wi­dy­wa­ła, że losy ty­tu­łu mi­strzow­skie­go mogą się ro­ze­grać w ostat­niej go­ni­twie, w któ­rej to naj­praw­do­po­dob­niej, tak jak w Go­rzo­wie, zmie­rzą się To­ma­sze­wicz i Mar­cin M. Tyle tyl­ko, że aresz­to­wa­nie li­de­ra Fa­lu­ba­zu moc­no te pla­ny kom­pli­ko­wa­ło.


  - Za­czę­li­śmy wy­ścig z cza­sem, ale nie w celu przy­go­to­wa­nia sil­ni­ków i toru na nie­dziel­ne spo­tka­nie, tyl­ko zwol­nie­nia z aresz­tu i oczysz­cze­nia do­bre­go imie­nia na­sze­go za­wod­ni­ka jak i klu­bu - stwier­dził pre­zes Fa­lu­ba­zu Ja­cek Mar­to­sze­wiń­ski. Py­ta­ny przez dzien­ni­ka­rza o to, co zro­bi, je­śli za­rzu­ty się po­twier­dzą, od­mó­wił ko­men­ta­rza, tłu­ma­cząc, że kwe­stią aresz­tu tym­cza­so­we­go zaj­mie się sąd i to on zde­cy­du­je, na ile za­rzu­ty po­sta­wio­ne przez po­li­cję i pro­ku­ra­tu­rę są za­sad­ne.


  O ile Mar­to­sze­wiń­ski wzniósł się na wy­ży­ny dy­plo­ma­cji, o tyle je­den z zie­lo­no­gór­skich rad­nych, Krzysz­tof Go­niec, bli­sko zwią­za­ny z klu­bem, nie owi­jał w ba­weł­nę.


  - Aresz­to­wa­nie Mar­ci­na to nic in­ne­go jak go­rzow­ska pro­wo­ka­cja. Nie jest ta­jem­ni­cą, że ster­nik Sta­li to bar­dzo do­bry ko­le­ga ko­men­dan­ta wo­je­wódz­kie­go po­li­cji, a ten dru­gi z ko­lei jest fa­nem Sta­lecz­ki od trzy­dzie­stu lat. Co więc obaj pa­no­wie ro­bią w przeded­niu re­wan­żu o zło­to, w któ­rym to nasi ry­ce­rze roz­nie­śli­by go­rzo­wian na strzę­py? Ano do­ko­nu­ją per­fid­nej i brud­nej pro­wo­ka­cji, za­trzy­mu­jąc li­de­ra Fa­lu­ba­zu na 48 go­dzin. Gdy­by po­li­cja mia­ła na­praw­dę moc­ne do­wo­dy, to za­mknę­ła­by go od razu na trzy mie­sią­ce. A tak, wy­pusz­czą po dwóch dniach, stwier­dza­jąc, że się po­my­li­li, pod­czas gdy afe­ra pój­dzie w świat, a nasi za­wod­ni­cy i me­cha­ni­cy, za­miast kon­cen­tro­wać się na przy­go­to­wa­niach do nie­dziel­ne­go spo­tka­nia, będą z ner­wów cho­dzić po ścia­nach. Prze­cież nie od dziś wia­do­mo, że Mar­cin jest praw­dzi­wym li­de­rem ze­spo­łu i to jemu Fa­lu­baz za­wdzię­cza to, że wal­czy o mi­strza, zaś bez nie­go dru­ży­na jest war­ta po­ło­wy tego, co zwy­kle - tłu­ma­czył rad­ny Go­niec.


  Ar­ty­kuł koń­czy­ła krót­ka wy­po­wiedź rzecz­ni­ka ko­men­dan­ta wo­je­wódz­kie­go po­li­cji, któ­ry wy­nu­rze­nia zie­lo­no­gór­skie­go rad­ne­go okre­ślił mia­nem „bez­pod­staw­nych in­sy­nu­acji”.
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